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W ychodzi codziennie oprócz Świąt nroczystych  i dn i n iedzielnych. —  P re n u m e ra ta  
w hiurze D y rekcji, U lica M iodowa N r. 487 i K an to rach  — O bw ieszczenia przy jm ują 
eię za o p ła tą  od w iersza d ruku: za  1-k ro tn e  obw ieszczenie kop 4 , za £ -k ro tn e  kop. 6, 
za 3 -k ro tn e  kop. 8. — A rty k u ły  nadsyłane do zam ieszczenia w D zienn iku  nie zw racają 

się .— L is ty  p rzy jm ują  się ty lk o  frankow ane.“ W e w szystkiem  co dotyczy D zienn ika , 
n a le ty  odnosić się w prost do D yrekcji.

Rok 2.
P re n u m e ra ta  w W arszaw ie: Pocznie rs. 8. —  P ó łroczn ie  rs . 4 .—  K w arta ln ie  rs. 2 . __
M iesięcznie kop. 67 . —  Bez odnoszenia w b iu rze  D yrekcji p ren u m era ta  n ie  p rzy j
m uje się; —  N um er pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu opłaca się m iesię
cznie kop. 5. —  N a prow incji n a  stacjach  Pocztow ych w K rólestw ie i Cesarstw ie: Ro
cznie rs . 9 k. 20 .— .Półrocznie rs . 4  k. 60. —  K w arta ln ie  rs . 2  k . 30. —  Za p rzesy łk ę  

w kopertach  k w arta ln ie  dopłaca się rs . 1.

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y .— Postanowienie Namiestnika 

o pensjach emerytalnych i dodatkach do takow ych.— 
Nominacje rządu gub. Radomskiego. — Zarząd poczt 
w  Król. Polskiem.

D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y . —  W a r s z a w a :  P rze
gląd p olityczny.— Bibljoteka głów na.—  Budżet Króle
stwa. —  Biskup z M oulins i arcybiskup z Besanęon.—  
W yroki sądów wTojennych w  Krakowie i Lwow ie. 
Zakaz wpuszczania do Szwajcarji wychodźców polskich 
z Austrji przybywających. — Galicjanie znajdujący się 
w  więzieniu w  Rosji. — W yroki sądów wojennych w  
W ęgrzech. — W rażenie z powodu tych wyroków. — W y
chodźcy weneccy. — Encyklika w  Hiszpanji i w e W ło 
szech. —  Mgr. Chigi. —  Rozmaite kodeksa w e W ło 
szech.— Margr. Rora. — Kalendarz polityczny rzym
ski. — W strzymanie wydawnictwa M ittelrheinische Ztg.—  
Zjawiska meteorologiczne w  Kronsztadzie.— Sprostowa
n ie wiadom ości Gazety W arsz. o Brezie. — Nabożeństwo  
żałobne za ś. p. księżnę Zajączkowę.—  Opiekun domo
w y .— Afryka.—  Anglja. — Francja.—  N iem 
cy. — Prusy. — P rzeciw n icy  spraw y w ło 
ściańskiej.— Czyn bohatersk i kozaków  ural- 
skich.— Projekt do praw a o podatku zarob
k o w y m — K ronika.— Fejleton (Teatra W ar
szaw skie).

cję, p ieniądze i posyłki, oraz prenumerować gazety i 
pisma perjodyczne, krajowe, oraz w  Cesarstwie i za 
granicą wydawane.

DZIAŁ URZĘDOWY
Do dzisiejszego numeru dołączamy w osobnym 

dodatku, Postanowienie Nam iestnika K rólestw a 
z d. 18 (30) grudnia 18G4 r., o pensjach em erytal
nych i dodatkach do nich, oraz Nominacje Rządu 
Gubernjalnego Radomskiego.

Zarząd P oczt w  K rólestwie Polskiem, podaje do po
wszechnej wiadomości, że od dnia 20 Stycznia (1 Lute-, 
go) r. b. otworzoną została Stacja Pocztowa we w si G i
życach, w  P ow iecie Kaliskim położonej i jednocześnie 
urządzono bieg poczt wózkowych trzy razy na tydzień 
pomiędzy stacją w Giżycach a stacją pocztow ą w  B ła 
szkach, położoną przy trakcie od Sieradza do Kalisza. 
Przy pocztach tych zabierać się mogą podróżujący za 
opłatą po 2 '/3 kop. od osoby na wiorstę i za rzeczy po | 

' A  kop. od funta, za całą  odległość od jednej stacji do j  
drugiej. W  Ekspedycji P oczt w  Giżycach oddawać mo- j  

żna, jak również odbierać z niej, wszelką koresponden- <

DZIAŁ NIJKURZĘDOWY
Warszawa d. 3 (15) Lutego 

L ’Europe  która często zwraca na siebie u- 
wagę publiczności z powodu różnorodności 
podawanych w niej wiadomości, ogłasza w 
jednym z ostatnich numerów, treśó depeszy 
p. Drouyn de Lliuys do hr. de Sartiges, od
noszącej się do sprawy wywołanej listami 
M-gra C higi. L a  Fr. powtórzyła wspomnio- 
ną treśó, co nadaje jej pewną autentyczność. 
Powiedziano tam pomiędzy innemi:

„P . Drouyn de Lhuys, w krótkich sło
d a c h  wwkazuje przewinienie jakiego dopu
ś c i ł  się nuncjusz, pisząc do prałatów fran- 
„cuzkich, których minister, w umiejętnie 
„skombinowanym perjodzie zrównywa z u- 
„rzędnikami rządowemi. Poleca więc hr. 
„de S artiges, aby zwrrócił uwagę kardy - 
„nała A ntonellego na to, iż M-gr Chi- 
„gi, przebywający w Paryżu jedynie na pra- 
„wach ajenta dyplomatycznego, zapomniał 
„w obecnej okoliczności o swoich obowiązkach. 
„P. Drouyn de Lhuys, naciskając na to uchy
b ie n ie  przeciwko prawom międzynarodo- 
„wym, kończy, upoważniając p. de Sartiges do 
„odczytania depeszy kardynałowi Antonelle- 
„mu, i proszenia go, aby p o d o b n e  w y b r y k i
„ N A  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  N IE  P O W T A R Z A Ł Y  S I Ę ."

Odwołanie nuncjusza apostolskiego wciąż 
uważają za rzecz niezawodną, chociaż Mem. 
diplom. pismo austrjacko-klerykalne, zazwy
czaj dobrze uwiadomione o wszystkiem co 
się tyczy nuncjatury, usiłuje uniewinnić 
M-gra Chigi i donosi, że tenże prosił o po
słuchanie u cesarza.

Wiadomość iż cesarz ma odwiedzić Algierję, 
być może w towarzystwie księcia Napoleona,

podają jako niezawodniejszą niż kiedykol
wiek. Wspominają także o nowej wyprawie 
Francuzów w Afryce, któraba rozpoczęła się 
z wiosną; jednocześnie zajmują si§ także nie- 
przyjaznem usposobieniem okazy wanem przez 
króla Dahomeyu, który zdaje się zamierza co
raz bardziej niepokoić protektorat francuzki 
nad zachodniem wybrzeżem Afryki, w Porto- 
Novo.

Prawodawstwo włoskie nie postępuje z ta
ką łagodnością jak francuzkie z duchowień
stwem i dygnitarzami duchownemu Z dru
giej strony Alp, sprawa biskupa ogłaszające
go dokument dworu rzymskiego bez upowa
żnienia rządu, nie kończy się na platonicz- 
nem uznaniu nadużycia władzy: biskup z 
Mondovi, ogłosiwszy encyklikę wbrew króle
wskiemu zakazowi, sam tego doświadczył, 
skazany bowiem został przez sąd w Mondovi 
na półczwarta miesiąca więzienia. Świat kle- 
rykalny i jego organa w dziennikarstwie znaj
dą w tern naturalnie nowy powód do lamen
towania nad prześladowaniami których ko
ściół jest ofiarą, i do rzucania klątw na Sar
dynię. Taka jest ich rola, musza ja więc od
grywać.

Z Rzymu piszą, że pomimo przykrego za
dziwienia z jakiem Ojciec Ś-ty dowiedział się 
o ogłoszeniu listu cesarza Maksymiljana z 25 
grudnia do swojego ministra stanu, Jego  
Swiętobliwość oświadcza jednak, iżnajgoręt- 
szem jego życzeniem jest, aby zatarg ten w  
samym zarodku został przytłumiony.

Podług M im . diplom. cesarzowi meksykań
skiemu mają być udzielone najbardziej sta
nowcze zapewnienia, że Ojciec Ś-ty nie za
mierza ani zaprzeczyć, ani odwołać niczego 
z tego wsz_\ stkiego, co przyrzekł cesarzowi 
względem usposobienia dworu rzymskiego 
do przychylenia się ku wszelkim ustępstwom  
zgodnym z interesami kościoła, przy ostate-

FEJLBTOK BZIIIN1KA WARSZAWSKIEGO, 

T eatra W a rsz a w sk ie .
Dziś już przynajmniej, nie możemy uskarżać się 

na  reżysera dramatycznej części teatru! W  ciągu 
ostatnich dni kilku, wystawił on trzy nowe dla fej- 
letonu, choć znane już dawniej na scenie tutejszej 
sztuki, z k tórych  dwie: Arcydzieło nieznane i Forte
pian Berty, grywano tu po polsku, chociaż w od
m iennym  personelu--jednę zaś, Loża na Operę, zna
ną z przedstawień goszczącej u nas niedawno tru 
py francuzkiej, przetlómaczono obecnie.

Arcydzieło nieznane, w którem  rolę młodego S n y 
cerza utw orzył nieboszczyk Komorowski i odegrał 
z nieporównanym talentem, jest dramatem, a ra 
czej dramatycznym obrazem znakomitej piękności. 
W prawdzie treść jego, określająca ciężką walkę 
nieznanego genjuszu z losem, nie nowa —spotyka
m y ją  w wielu poematach a niestety i w życiu a r
tystów  niekiedy! Nie jeden z takich genjuszów, u- 
trudzony krw aw ą pracą, złamany cierpieniem i za
wodami, nie spotkawszy przyjaznej ręki na której 
mógłby się wesprzeć w ciernistej do panteonu sła
w y podróży — upadł i skonał przedwcześnie—tak  
byw ało dawniej —tak i dziś bywa jeszcze niekiedy.

C harakter Roili młodego snycerza, nie jest po
stawiony w zwyczajnych sytuacjach dram atycz
nych ,— jakiem i autorowie nowszych tego rodzaju 
utworów, otaczają na scenie bohaterów swoich; jest

on raczej bohaterem poematu lirycznego, w którym  
cała działalność i efekt skupiają się i koncentrują 
w jednej tylko postaci, rzucając od niej na resztę 
akcesorjów prom ienie ożywcze. Michał anioł, Mar- 
grabia-ryw al, E leonora, a nawet, młody uczeń, 
pomocnik snycerza, wszystkie te postacie są tylko 
akcesorjami, w tym obrazie, służącemi do uwyda
tnienia jednej, na jego forgruncie stojącej postaci.

Rola młodego snycerza Roili, umieszczona w ta
kich w arunkach, jes t niesłychanie trudną. A rty 
sta bowiem, m usi stać ciągle na wysokości poję<) 
autora i z własnej duszy tchnąć w jego kreację, 
ten czysty zapał, którym  płoną wybrane duchy ge
njuszów, bohatyrów m artyrologji artystycznej.

Obawialiśmy się, czy p. Bodurkiewicz, któremu 
rola ta, po Kom orowskim  w sukcesji spadla, wyj
dzie zwycięzko z otaczających ją  trudności, a na- 
dewszystko, czy artysta  ten potrafi rodzielić praw
dziwy zapał i entuzjazm , od sztucznej deklamacji 
i sentym entalności scenicznej. Otóż p. Bodurkie
wicz, zaraz w pierwszej scenie uspokoił te obawy 
nasze.— Widocznie artysta  ten, przejął się grą zna
komitego poprzednika swego a ogrzał serce pię
knością samej roli, albowiem nie tylko że całą ode
grał dobrze, z poszanowaniem wszystkich odrieni 
fantazyjnego charakteru snycerza, lecz w soenie 
głównej, gdy odkrywszy zasłonę kryjącą jego ar
cydzieło nieznane, dostrzega dokonaną w nien po
praw kę, d łu tem  M ichała A nioła—potrafił szeserym 
entuzjazmem swoim zatrząść sercami widzóy i n a 

pełnić ich oczy łzami. Je s t to najwyższy tryumf? 
jak i sztuka odnosi nad publicznością, złożouą zwy
kle z różnorodnych żywiołów.

Pomijając inne, podrzędne zresztą role w tej 
dramie, powiemy tylko, że p. Ostrowska, przed
stawiła postać młodego ucznia, a powiernika Roili 
z widocznem staraniem —i gdyby nie zbyt prędka, 
a za to, nie zbyt wyraźna dykcja, z której p. Ostro
wska koniecznie poprawić się powinna, nie mieli
byśmy jej nic do zarzucenia w tej sympatycznej 
roli.

Dobrze uczyniono, wznawiając Arcydzieło nie
znane. W śród powodzi bluetek i fars, "lub jask ra 
wych komedij nowej szkoły francuzkiej—miło jest 
zatrzymać wzrok utrudzony, na takim  czystym, 
szlachetnego sty lu  obrazie.

Fortepian Berty, urocza, napełniona poezją a 
wdziękiem czucia owiana komedja, należy do naj
szczęśliwszych kreacij scenicznych. Jednakże, aby 
te wszystkie przymioty dzieła uwydatnić i ukazać 
wprawdziwem świetle — potrzeba obsadzić wszyst
kie trzy role: Franka, Berty i Subretki tak, iżby 
każda z nich odtworzoną została bez zarzutu p ra
wie. Otóż, dzisiejszy personel składający tę sztukę, 
nie zupełnieodpowiedziałjej w jm aganiom .W praw - 
dzie p. Bakałowicz, prześlicznie, znakomicie nawet 
odegrała najtrudniejszą scenę, podczas słuchania 
dw óch strofek namiętnej pieśni F ran k a  — a sym
patyczny i pełen czucia głos tej artystki, oddał ca
łą  piękność uroezych piosnek, zdobiących rolę
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cznem urządzeniu spraw duchownych nowego 
cesarstwa.

Mylnie twierdzono, że opóźniony krok ra
dy miejskiej turyńskiej do Wiktora Emanue
la nie zostanie przez niego uwzględniony, i 
że król nie przyjmie deputacji która ma mu 
doręczyć adres w Florencji. Przeciwnie z 
Turynu donoszą, że deputacja ta będzie przy
jęta w przyszłą niedzielę na posłuchaniu kró- 
lewskiem. Z resztą w tej chwili nie ma wcale 
mowy o powrocie króla do Turynu.

W  Neapolu z pewnem zadowolnieniem do
wiedziano się o nagłym wyjeździe króla ze 
swojej dawnej stolicy. Neapolitańczycy 
nie bardzo lubią Piemontczyków, i ten ro
dzaj kary wymierzonej na Turyn, zadowolnił 
uczucie zawiści i zazdrości panujące w połu
dniowych prowincjach.

W  Hiszpanji, pogłoski o przesileniach mi- 
nisterjalnych tak często się powtarzają, że 
publiczność od dawna już zobojętniała i wca
le nie zwraca na nie uwagi. Pogłoski te je
dnak ostatecznie do takiego doszły stopnia, 
iż p. Gonzales Bravo zniewolony był zaprze
czyć im w izbie deputowanych. Minister 
spraw wewnętrznych oświadczył, iż pomię
dzy członkami gabinetu żadne nie panuje 
rozdwojenie.

Nowiny z Prus nic nowego nam nie dono
szą o przesileniu parlamentarnem. Projekt 
do prawa o kwestji wojskowej oddany zo
stał pod rozbiór komisji złożonej z 21 człon
ków.

W  sprawie księstw także nic nowego. Te
legram z Wiednia donosi, że z 12-go b. m. 
80 deputowanych zgromadziło się u mini
stra Schmerlinga. Ten ostatni z przyjemno
ścią zauważał, że w większej liczbie kwestij, 
rząd pozostawał w zgodzie z izbą reprezen
tantów, i oświadczył, że sejmy w ę g ie r sk i i 
kroacki, zasiadać będą jednocześnie z ście
śnioną radą państwa. Dodał także, że rząd 
zajmuje się zgromadzeniem materjałów do

prawa o stanie oblężenia, i że można się spo
dziewać, iż stan ten w- Galicji wkrótce znie
siony zostanie.

Największa część obecnych deputowanych, 
pod wpływem tych wiadomości, oświadczyła 
gotowość zajęcia się natychmiast rozbiorem 
budżetu na 1866 r.

Times donosi, że wice-prezes izby handlo
wej ma natychmiast wyjechać do Wiednia 
dla prowadzenia układów co do warunków 
traktatu handlowego z Austrją.

Parlament Kanady, zgromadzony w Kwe- 
beku, uchwalił adres w odpowiedzi na mowę 
gubernatora jeneralnego, na tern samem po
siedzeniu, na którem mowa ta wyrzeczoną 
została. Zdaje się rząd kolonji i gubernator 
zupełnie się zgadzająco do sprawy maróderów 
z Saint-Albansj Stany Zjednoczone otrzyma
ją zupełne zadosyć uczynienie. Chociaż w 
mowach w obu izbach wyrzeczonych, nie 
przebija najmniejsze uczucie nieprzyjaźni 
przeciwko narodowi amerykańskiemu, jednak 
powszechnie jest prawie uznana i zalecana 
konieczność powiększenia sił zbrojnych pro
wincji. Na trzech członków, dwóch sprzy- \ 
ja projektowi konfederacji, a w liczbie 
sprzyjających jej, znajdują się najbardziej 
wpływowe osobistości z obu Kanad.

wane do domu studentom  w oznaczonej Hozbie to 
mów, za poręczeniem jednego z profesorów. Co 
się zaś tyczy otwarcia bibljoteki w godzinach po
południowych, to i takow e będzie dozwolone, sko
ro nastaną dni dłuższe i widniejsze, tak, iż i bez 
postanowionych przez policję latarni, można bę
dzie uczęszczać do bibljoteki do godziny 6-ei po
południu.

* Częstokroć, z rozmaitych stron zwracają się 
do nas z zapytaniami, radami i reklamacjami, na 
które w większej części nieodpowiadamy, dla bra
ku czasu lub bezużyteczuości odpowiedzi. W  tych  
dniach, ktoś, zdaje się student, przedstawił swe 
desiderata w przedmiocie przystępu do bibjoteki 
głównej, mieszczącej się w domu Kaźmierowskim. 
Możemy mu oświadczyć, że z inicjatiw y głów ne
go dyrektora komisji rządowej oświecenia narodo
wego, dawno już wydano rozporządzenie w zg lę
dem otwarcia przy bibljotece głównej osobnego 
oddziału studenckiego z dzieł naukowych, a szcze
gólniej z najlepszych przewodników we wszelkich  
g a łę z ia c h  n a u k ,  w y k ł a d a n y c h  w s z k o le  g łó w n e j .  
Oddział ten będzie utworzony i dokona się podług 
wyboru właściwych fakultetów, a książki takie za
chow yw ani wr owym oddziale, będą nawet wyda-

* N . P r. Zeit. w korespondencji z W arszawy, da 
towanej 8-go b. m. dawszy krótki przegląd budże
tu, pisze m iędzy innemi, co następuje: Krótki ten  
przegląd wykazuje już dostatecznie, jak tegoro
czny budżet królestwa polskiego tworzy w sobie 
całość wykończoną i zaokrągloną, a następnie, jak  
przez budżet ten, zwierzchnik naszej administracji 
krajowej, śród burz epoki i wypadków, osiągnął 
powodzenie, jakiem  się dziś cieszyć może niewiele 
krajów europejskich, niedotkniętych nawet woj
nami i rewolucjami. Słusznie zatem teraz już, je 
śli tylko długo jeszcze temu zwierzchnictwu po
wierzeni będziemy, możemy spoglądać spokojnie 
w przyszłość, gdyż jeśli z jednej strony znaczno 
wydatki stanu wyjątko wego, prędzej lub pó
źniej znikną zupełnie z u aszego budżetu, to z dru
giej strony z dniem każdym zw iększenia się handel 
i przemysł; nowe stosunki w łasności gruntowej za
pewniają rolnictwu niewidziany dotychczas rozwój, 
a przem ysł rolniczy i handlowy znajdzie nową 
dźwignię w już rozpoczętych lub projektowanych  
nowych linjach kolei żelaznych. Tak więc, może 
w lat niew iele zagojone zostaną rany, które lekko
myślna swawola zadać usiłow ała krajowi przez o- 
statnie smutno wypadki.

M uzupełnieniu naszego wczorajszego arty
kułu w przedmiocie raportu złożonego przez p. 
Langlais we franeuzkiej radzie stanu w sprawie 
biskupa z M oulins i arcybiskupa z Besanęon, nad
mieniamy jeszcze, że wkrótce pod oddaniu tej spra
wy pod decyzję rady stanu, nota zamieszczona w  
dziennikach francuzkich stwierdziła tę okoliczność, 
że rządowi służy ze wszech miar prawo poskra
miania opozycji członków duchowieństwa, naja-  
kim kolwiekbądź stopniu hierarchjioni znajdują się. 
Prawa do których w 1832 r. dołączono dodatkowo 
rozporządzenia, są bardzo surowe przeciw kapła
nom zapominającym o swoich obowiązkach w z g lę 
dem państwa. W yrzekają one karę zamknięcia w  
więzieniu a nawet wygnania, za wszelkie pogwał- 
ceme prawa; stosownie do stopnia winy, kara może

Berty — lecz w ogólnem  pojęciu charakteru tej 
dziwacznej cokolwiek —bo poetycznej postaci, w i
dzieliśmy pewne uchybienia. W idocznie, utalento
wana prima donna komedji naszej, nie mogła jeszcze 
w cielić się zupełnie w charakter Berty, może z pow o
du, że tole tego rodzaju leżą już na samej granicy 
rozległego jej repertuaru. Jednakże o. Bakałowicz 
posiada tyle prawdziwego talentu i artystycznego 
wykształcenia, że niewątpliwie w dalszych przed
stawieniach Fortepianu Berty, —potrafi nadać więcej 
organiczności grze swojej i zharmonizuje bardziej 
rozproszone cokolw iek jej zalety.

Pan Św ieszew ski, odegrał wprawdzie bardzo do
brze żwawą i ekscentryczną rolę Franka, oprócz 
jednego ustępu, w którym, dla zrobienia niepotrze
bnej alluzji skrzyw ił prawdę osnowy, nadając w y
mówionemu z naciskiem  wyrazowi •przyjaciel, uje
mne raczej znaczenie... Lecz oprócz tego, usprawie
dliwionego zresztą, ferworem młodości... błędu, 
z którego poprawi się niew ątpliw ie tak zdolny 
artysta, całej grze jego, nie m ielibyśm y żadnego 
do zrobienia zarzutu, gdyby rola Franka  nie w y
magała koniecznie, bezwarunkowo nawet, piękne
go i wykształconego muzykalnie głosu, którym  
aktor, przedstawiający znakomitego kompozytora 
i śpiewaka, odznaczać się powinien. Poprzednicy 
p. Św ieszew skiego w  tej roli, Komorowski i fran- 
cuzki aktor, Caudeuilh, posiadali ten przymiot, 
bez którego niepodobna jest prawie usprawiedli
wić tak nagłego i silnego wzruszenia Berty, pod
bitej jedynie uroczym i nam iętnym  śpiewem  zna
komitego artysty, wprzód nim się dowiedziała, iż on 
je st owym poetycznym pasterzem, w którego chacie 
gościnnej spoczywała kiedyś —słuchając dźwięku  
prostej piosnki góralskiej. W każdym razie, pan 
Św ieszew ski śpiewa jak może, i nie jego jest 
winą, że natura do tylu innych zdolności n ie do
dała mu jeszcze talentu śpiewaka.

O grze p. Grabskiej w roli subretki — nic nam 
m ówić nie w olno—albowiem młoda i sympatyczna 
debiutantka, w trzeciem dopiero na scenie tutejszej 
w ystąpieniu— skaleczyła się i to dość mocno, zbie
rając skorupy ze stłuczonej przez Franka porcela

ny— a wypadek ten, m usiał koniecznie oddziałać 
na grę wymagającą, zwłaszcza w tej roli, zupeł
nej swobody i komiczności nawet. Ocenimy ją  
przeto po drugiej reprezentacji Fortepianu Berty, 
która zapewnie niebawem nastąpi.

Zachowując sobie ocenienie Loży na Opere — do 
sobotniego fejlefonu, zakończym y dzisiejszy spra
wozdaniem z drugiej reprezentacji Trawiaty, przez 
artystów włoskich.

Otóż, to drugie przedstawienie pięknej opery 
Yerdiego, było nadzwyczaj świetne! Pani Brunetti 
w roli Y ioletty była nieporównaną pod względem  
psychologicznym  i dramatycznym zarówno, a p. 
Trebelli-Bettiui, przystroiła znowu małą rolę Ga- 
stona, dodawszy do niej w akcie 3-m wspaniałe 
Hondo Meyerbera, z kadencją, które wykonała po 
dwakroć, okrywana hucznemi oklaskami zachw y
conej publiczności.

Sztuka dramatyczna w połączeniu ze śpiewem, 
jest wystudjowauą przez p. Brunetti do najwyż
szego stopnia. Niema jednej sceny, jednej sytuacji 
któraby nie była dobrze obmyśloną a szczęśliwie 
i efektownie oddaną. P . B runetti, łącząc w y
borną grę z rzewnością głosu  słodkiego, w ypiesz
czonego, przy powierzchowności wspaniałej i na
der ujmującej, odrazu zachwyciła słuchaczy, i po
konała zwycięzko wszystkie trudności swej roli, 
pomimo, że nowa artystka występow ała obok ta
kiej, uznanej już potęgi, jaką jest p. Trebelli. Nic 
też dziwnego, że przy współdziałaniu takich arty
stek, przedstawienie Traviaty zaliczyć możemy do 
najświetniejszych. W yznajem y szczerze, iż nie 
zdarzyło się nam jeszcze usłyszeć takiego skoja- 
Renia głosów, jakie miało miejsce w  duetach p. 
Erunetti z panem Bettinim  Są to sceny niepo- 
rtwnanego efektu! Ta ognista, namiętna rozpacz, 
natchniona przeczuciem nieszczęścia, jest tak p ię
knie oddaną, że trzeba tyłko słuchać i uw iel
biać. Jakież to pojęcie śpiewu, co za władanie gło
sem, naprzykład w finale trzeciego aktu, gdzie 
głos p. Brunetti dominuje nad chórem i iustru- 
meutacją! N iesłychany wdzięk w traktowaniu  
pojedynczych nót, morrendo (decrescendo), rzuca

nie raptowne cienia i św iatła w meiodjach (piano 
i tortej rzecz arcytrudna, wszystko to po mistrzow
sku było wykonane. Akt czwarty, ta walka śm ier
ci z życiem Yioletty, to pożegnanie ze szczęściem, 
obok pasowania się  z instynktem  życia w mło
dej, pięknej a ukochanej kobiecie, było oddane z 
tak uderzającą prawdą, że nie pozostawiało nic do 
życzenia. W ielbiciele sztuki ofiarowali bohater
kom tego wieczoru, paniom, Trebelli i Brunetti 
pyszne bukiety z kamelji. Tak więc przybyła nam 
do personelu trupy włoskiej jeszcze jedna artyst
ka, godna powszechnego uwielbienia jako śpiew a
czka i aktorka razem.

Nakouiec, wyznać trzeba, że do ostatecznego u- 
świetnienia reprezentacji Traviaty, przyczyniły się  
nie mało, wykonane w trzecim akcie tańce, układu  
R. Turczynowicza, w których, podzielone na dwie 
płcie tancerki, odznaczyły się zarówno lekkością  
jak wdzięcznem i zgodnem wykonaniem w szyst
kich nader m alowniczveh figur.

Podczas ciągłego, codziennego asystowania na 
w idow iskach teatralnych, zrobiliśmy spostrzeże
nie, godne powszechnej uwagi. W idocznie publi
czność warszawska podzieliła się na cztery, zupeł
nie różno rodzaje. Jeden z nich chodzi pilnie i za
wsze, na operę włoską, drugi na polską—trzeci 
napełnia teatr podczas przedstawień dram i ltome- 
dij, a czwarty wreszcie, najmniej liczny, asystuje' 
wytrwale baletom. R ozdział ten staje s ię ’ coraz 
widoczniejszym —tak dalece, że oprócz nio wielkiej 
liczby, ogólnie, na wszystkie rodzaje widowisk 
chodzących widzów— inne zupełnie fizjognomje 
spotykam y na operze włoskiej, inne na polskiej a 
inne znowu na dramach, komedjach i baletach. 
Takie ugrupowanie się publiczności, dopełnione 
bez świadomości może, dowodzi tej pocieszającej 
prawdy, że W arszawa mogłaby już utrzymać i za
pełniać cztery oddzielne teatra, zapewniając każ
demu z nich trwałą, opartą na zamiłowaniu pu
bliczne m egzystencję. Al.

/
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być jeszcze  surow szą jeże lib y  przew inienie p rzy 
brało charakter buntu z następstw am i. T ych  z n a 
szych  czy te ln ik ów , którzyby chcieli być dokładniej 
w tym  w zg lęd zie poinform ow ani, od sy łam y do ar
ty k u łó w  201, 2 0 2 , 203, 204, 20 5 ,2 0 6 , 207  i 208  k o 
d ek su  k arn ego  francuzk iego.

*  G azety  L w o w sk a  i K rakow ska, w każdym  
praw ic num erze sw oim  zam ieszczają w yroki są 
dów  w ojennych, zapadłych  na w ięźniów  p o litycz
nych  z r. 1860.

* Osts. Z. Od granicy polskiej, 1 0  lutego. Z pow o
du w ielk iego  n atłok u  p olaków , dotąd w A ustrji 
in tern ow an ych , a obecnie na w oln ość w ypu szcza
n ych , szw ajcarsk a rada federalna w ydała  sw vm  
w ładzom  n adgraniczn ym  rozkaz, ażeby d ozw alały  
p rzyb yw ać do Szw ajcarji tym  jed y n ie  w ych od ź
com  p o lsk im , którzy dowiodą posiadania dostatecz
n ych  środ k ów  utrzym ania i n ie będą przeto potrze
bować zapom óg od rządu. R ozkaz ten  przyw iód ł 
liczn ych  w ych od źców , w obecnej srogiej porze ro
ku, do stanu rozpaczliw ego, gdyż n ie ty lk o  że nie 
zn aleźli spodziew an ego schronienia, lecz ta k ż e , 
zm uszeni są udaw ać się  dalszą drogą do F rancji. J e - j 
dno z pism  p o lsk ich  podaje na 3 ,000  liczbę tych  ; 
w ych odźców  p o lsk ich , którzy znaleźli już w Szw aj- i 
earji schronienie.

*  Kraik. Z . Jak  donosi P rzegląd  lw ow sk i, c. k . 
m inisterstw o stanu  zaw iadom iło nam iestn ictw o  
lw o w sk ie  o chęci rządu cesarsko-rusk iego w y d a 
nia w ładzom  austrjackim  pew nej liczby w ięźn iów  
rodem  z G a licji, trzym anych w  R osji w  tw ier
dzach i zakł adach k arnych , przyczem  nadesłana  
zosta ła  jed n o c ze śn ie  sporządzona przez k onsu lat  
austrjacki w  W arszaw ie  lista  tych  (42) w ięźn iów . 
F rzeto  w ładzo p o lityczn e i m agistrat lw o w sk i o- 
trzym ały p o lecen ie  jak  najrychlejszego złożenia  
w ykazu  osób znajdujących się  w  n iew o li ruskiej, 
w  celu  rob ien ia  starań o u w o ln ien ie  ich.

ca. Poboczne te słońca znajdowały się na jednej Hnji 
z prawdziwetn słońcem, równoległej do horyzontu.

*  Die P r. p isze z W erony: W iadom o jest, że
rząd piem oneki w ostatn ich  czasach znacznie u- „ r ________ ____________________
szczupli! w sparcia dla w ych odźców  w eneckich, Blask około prawdziwego siońca był żółto-zielonawy, 
przez co szeregi ich  bardzo się przerzedziły. O d j  a u bocznych słońc jasno-czerwony. Od obu bocznych 
m iesiąca, lek k o  licząc , 5 0 0 — 600 wenecjan w róci- I słońc na obie strony od prawdziwego słońca ku prze- 
ło  do prowincji w eneckiej. « w m  ckompk do —1__ ».strzeni ciągnęły się smugi białego światła nakształt 

warkoczy wielkich komet. Słowem, zjawisko w Kron-j ”  «** ( j a t f w c u i ,  ąj<xvv t a n u  w i v r u n -
*  N ord. T e leg ra f zaw iadom ił nas, że h iszpańska ' sztadzie zupełnie podobne było do halosu, obserwowa-
da , s t a n i l  n f t / w n l l l a  n a .  n n l n a v a n i a  i  ! n o i rn  w  P i t p a  w  S a w o n i i  A . 1 . . . .  Cl... i  o o n  ,

o  * . ----------  , — —---- :---- —
rada stanu pozw oliła  na ogłoszen ie en cyk lik i, z 
w yjątk iem  tych  jej części, k tóre są przeciw ne p re
rogatyw om  korony. Chodzi w ięc o to, które części 
en cyk lik i uw ażane są w H iszpanji, jako pozostają
ce w sprzeczności z prerogatyw am i korony; są
dząc z m ow y mianej niedawno przez m inistra spra
w ied liw ości, zakaz w yrzeczony przez radę stanu  
n ie  dalekoby sięgał, gd yż p. A rrazola ośw iadczył,

nego w Pitea, w Szwecji, 4 października 1839 roku, i 
wyobrażonego na czele pięknego dzieła profesora Kem
pe (Cours complet de meteorologje), przełożonego na 
język francuzki przez Mastins’a i wydanego w Paryżu 
w roka 1843. Kronsztadzki halos nie miał tylko krę
gów tęczowych, jakie wieńczyły wspaniałe zjawisko w 
Pitea. Szkoda żeśmy nie zauważyli przeciągu trwania 

i x . y j  u m d b u u j  cu ijg a i, g u v *  p . _o.rrazuia o s w ic iu c z iy i , ■ tego fenomenu; możemy tylko podać, że takowy miał 
że potępienia objęte syllabus'em, nie m ogą być za- j miejsce przy schyłku pogodnego i mroźnego dnia, prży 
stosow an e'd o  in stytu cij hiszpańskich. P rzeciw n ie 14 lub 15 stopniach zimna podług Beaumura; barometr 
rząd w łoski postępuje ostro z biskupami, którzy o - [ wówczas pokazywał 30,32.”
g ło sili en cyk lik ę . Jed en  z prałatów  w łosk ich  zo- ■------------------------------- -----------------
sta ł skazan y z tego powodu na półczw arta m iesią- i Gazeta W arsz. w nekrologji zmarłych w roku ze- 
ca w ięzienia. j szłym literatów, mylnie pomieściła do rzędu tychże zga-

*  La Patr. O dkąd Monitor o g ło sił notę w prze- I sle° °  medawa°  w Poznaniu Tytusa Brezę, obywatela 
dm iecie reklam acij spow odow anych listam i mgra z ągrow ieck iego jak ob y  tenże pod psendonymem 
Ohigi, liczn e obiegają p og łosk i. Jed n i powiadają, ( vPaulin_y Dziubińskiej* napisał w roku 1842 komedją 
że nuncjusz w yjedzie n iezw łoczn ie do R zym u  dla ! P . tytułem M azar. O ile nam wiadomo, były ten urzę- 
dania sw em u  rządowi objaśnień, inni zaś zapew nia- i banku Królestwa, nigdy nie bawił się kreśleniem 
ją, że depesza z W atykanu zaw iadom iła go, iż j  Pł ° dó7  podobnego rodzaju jak „Panna (nie Paulina) 
postępow anie jego uzysk ało  dobrodziejstwo ok o li- | P z(ujdńska, komedjajiie pseudonim, i nie pisał bynąj- 
czności łagodzących  i że nie pociągnie za sobą od- I midej komedji „Bazar. Niewierny, czy pozostawił na- 
w ołania jro. N areszcie m ów iono wczoraj, żem gn or wet DO s°b ,e iakie noważnieisze nlodv swoW o mńro
C higi podał się  do dym isji. Jeden  z dzienników  
dobrze poinform ow anych  co do w szelk ich  działań  
nuncjatury, n ie potw ierdza żadnej z tych  p og ło 
sek. J e s t  to M im . dipl. P ism o  to austrjacko-k le- 
ryk aln e podaje przeciw nie jak najlepsze o m gnorze 
C higi w iadom ości, k tórych  przesada atoli zdaje się  
być w p ew n ym  celu  obliczona.

*  J. des Deb. W e  W łoszoch  pięć rozm aitych

* Wien. Z. podaje w swej części nieurzędow ej 
następujące szczegó ły  o wyrokach p olitycznych  
w W ęgrzech: W  ostatn ich  czasach w y sz ły  znow u  
na jaw  w  k ró lestw ie  w ęgiersk iem  dążności, w y w o 
łan e przez stronnictw o, będące niepopraw nem , jak  
św iad czy  ponaw ian ie się  podobnych knowań; 
stron nictw o to  popiera sw e zbrodnicze p lany  
w szelk iem i środkam i p odstępnem i i gw ałtow nem i, 
któro ja k k o lw iek  zo sta ły  znow u unicestw ione, 
d zięk i czujności organów  rządow ych, pom im o to  
n ie dozw alają dojść do spokojności i b ezp ieczeń 
stw a  krajowi, tak ciężko ju ż dotkniętem u. S ądy  
przeto w ojenne, ustan ow ione dla osądzenia tych  
p rzedsięw zięć nacechoyyanych zdradą stanu, zosta 
ły  n ie ste ty  zn iew olone do w ydania  liczn ych  sro- 
**}C ’ uzasadnionych poprzedniem  śc i
elen i śledztw em . D la  sprostow auia n iek tórych  błę-

nych szczegółów , podanych w tym  w zględzie  
przez gazety , jesteśm y  w stan ie zaltom unikow ać  
praw dziw ą tych  w yrok ów  treść, która je s t  nastę- 
pująca: W yrok iem  w yższego  senatu  w ojenno-są- 
dow ego, działającego jako n ajw yższy sąd w ojenny, 
uznani zostali, z w łasn ego  zeznania, w in nym i zdra
dy stanu  i skazani: 1) Szczepan N edecki, w łaśc i
cie l dóbr, i 2 ) L u d w ik  B en iczk y  z Benicz, radca 
ad m in istracyjny, obaj na utratę szlachectw a i na 
karę śm ierci przez pow ieszenie, w drodze zaś lask i, 
na 20 lat c iężk iego  w ięzienia; z pow odu zbiegu  
okoliczności: 3 )  P a w eł A lm asy , w łaściciel dóbr, 
na utratę sz lach ectw a i na 20  la t c iężk iego  w ię 
zienia; 4)  L u d w ik  Gaspar, adwokat, na utratę 
szlachectw a i prawa do staw ania w  charakterze ad
wokata; 5 ) L u d w ik  Z am b elly  z B ieb erstein u , na  
utratę szlachectw a; 6 ) G abrjel C lem entis, na utra
tę  szlachectw a; 7 )  L u d w ik  P ia ch y , adw okat, na 
utratę sz lach ectw a i  prawa do staw ania w  chara
kterze adw okata; i 8) L u dw ik  L eszak , na utratę  
pensji nadanej m u w  drodze łask i, i  obok tego  
każdy z nich na 15 lat c iężk iego  w ięzien ia , i 9 )  
W ła d y sła w  S zellestryej, na u tratę sz lach ectw a i 
na 6  lat c iężk iego  w ięzien ia . Jed n ocześn ie w szy 
scy  ci skazani odpowiadają całym  s w ym  m ająt
kiem  za szkod y zrządzone zbrodnią zdrady stanu  
tak państw u jak  i osobom  pryw atnym , i obowiązani 
są  zw rócić za koszta ich  utrzym ania przez ca ły  czas 
w ięzien ia  śledczego i karnego.

*  Die P r. Z e w szystk ich  stron W ęg ier  dają się  
sły szeć  w yrazy  zdziw ien ia  i sm utku z p ow odu o - 
statn ich  w yrok ów  p olitycznych . S urow ość kar w y 
m ierzonych i m ilczen ie dzienn ików  urzędow ych o 
szczegółach  d okon an ych  p rzestęp stw  i o rodzaju  
sp isku, robi p rzykro w rażenie, k tóre w k ażd yn fra-  
zie p ow in n ob y  zw rócić na sieb ie u w agę rządu.

kodeksów  ma obecnie m oc obowiązującą. W  L om -
bardii ob o w ia zu ic  kodfdrs; smat.rianki z  1 8 1 w  T liłem  P iP .n in rT P . T r ta r in s i l~ n m« f nonr!n»ilr., .  j   ̂ *»  ̂ H o l

* Dnia 18-go lutego r. b. jako w dwudziestą roczni
cę śmierci ś. p. księżny Aleksandry Zajączkowcj, odpra
wią się w kościele po-Kapucyńskim, gdzie zwłoki tej 
pani spoczywają, dwie msze żałobne o 9-tej i o 10-tej 
godzinie z rana, za spokój jej duszy.

* W yszedł N r. 7 Opiekuna Domowego, k tó ry  zaw iera na 
stępujące a rty k u ły : Częstochowa (ciąg dalszy, z w izerunkiem  cu-
dnw nP frn n h r a o i  \ f  n f l r , I ł n n l n ^ ;  O  . L _ i • .

| bardji obowiązuje k od ek s austrjacki z 1815; w  
J P iem on cie i w prowincjach E m ilji kodeks A lber- 
j tis; w N eapolu kodeks O bojga S ycy lij, k tóry jest 
| w łaściw ie kodeksem  francuzkim, zm odyfikow anym  
j w  duchu klery k alnym  i arystokratycznym ; obok  
' tego każde z k sięztw  m a swój kodeks. Co do 
• T oskanji, prawa jej nie są  zebrane w  jeden ko- 
I deks. U jednostajn ienie kodeksu będzie w ielk iem  

dla p ó łw ysp u  dobrodziejstwem .
| *  La P a tr . D onoszą z Turynu, że margr. R ora
i n ie podał się  do dym isji, pom im o iż m ial z począt- 
! ku taki zamiar. D eputacja, której pow ierzono do- 
| ręczyć królowi adres m iasta Turynu, sk łada się  z
; m era i czterech asesorów, zam iast dwóch. j cnanowsKa Uudwika la t 35, wyrobnica; Ruszkow ska Juliann;
j *  Nordd. A .  Z .  w R zym ie '.wyszedł K alendarz ! lat p Zamborska M arJ an n a  m iesięcy 5; Czach A n to n im ie  
’ na r. 1865, z którego zaczerpujem y następne dane I p X i /  ÓVnna 1 'A'’ Wcnec Ludw ika la t 4; Stę-
' dotyczące statystyk i kościelnej: K ollegjum  św ięte  j pryw atny ; waisL^rT Her Z w o l / C ^ T h r  k‘ f V L z "  
liczy  59  członków , z tych  6  kardynałów  biskupów  ^ z e z in a  Ja k ó b  rok ’ fabr*kant 0,eJk<^
(ep iscop i suburbicarii), 44  k ard yn a łów —k sięży , 9  *  w  u • T
kardynałów  djakonów. D w anaście ty tu łów  k ard y- n,lu ^ czo ,'ajszym  przyjechał do W arsza-
nalskich wakuje. K ardynał A ntonio T osti, uajstar- i Jenerał'maJor Lebiediew  z  S ied lec ,
szy, liczy  89 lat, najm łodszy G iu se p p e -M ile s i-P i-j
roni-Ferretti, syn ow iec papieża, 48. H ierarcbja k o- 1 Afryka,
ścio ła  składa się  z 12 patrjarchów; 154 arcybisku- \ *  ^a Pair- W  ostatn ich  czasach donoszono.
pów, 689  b iskupów . J eś li do tego  doliczym y 8 5 5  cesarz m arokański, pom im o reklam acji stron uic-  
(728 je s t  obsadzonych) sto lic  in partibu s , z k tórych  : twa fanatycznego, postanow ił że w  jego p aństw ie  
235 (34  arcyb isku p8tw aa201 biskupów ), m ająsw o- ■ zaprowadzone będą te legrafy  elektryczne, i że ci 
ich  nom inatów , to okaże się, że rozdanych je s t  963  ! k tórzy się  dopuszczą zniszczenia przyrządów lub
b isku p stw . drutów  elek trycznych , będą karani śm iercią. D o-

*  L a  Patr. W iadom o, że w ych ow anie elem en - ; chodzi teraz w ieść, że za słow am i p osz ły  i czyny, 
tarne uczyniono obowiązkowem  w k sięstw ie  N as- j Cesarz kazał rozpocząć prace przy linji telegraficz- 
sauskiem . Z tego  powodu zaszedł ciek aw y w ypa- neJ> która ma prow adzić od F ez  do Tetuanu; liuja  
dek: poniew aż rząd w strzym ał w ydaw nictw o dzień- ta j uż b yła  urządzona na przestrzeni 10 k ilom e- 
nika pod ty tu łem  Mittelrheinische Ztg., przeto depu- trów > Sfdy w  n ocy  z 18 na 19 grudnia, m ieszkańcy
ł d ń i a  7 n r 7 n m  i r o łn  r»r oA rrr i r»nl n i  m  ... WH1 n o p o n t r  v n i a i o n n l i  a  1 1  ,

«  - -  rioaniea H ol-
”  rtenm czeza»c% ankow i(pow iastka, z dwoma drzew orytam i V
Stenograf/a-, P rzyrządy Raw hnga  do czyszczenia obuwia (■■ rv  
sunkiem ); Rozmaitości. " ’ '

* W dniu 14 lutego 1865 r . urodziło się  w W arszawie- Chrze- 
fa ;o n  p ic i m ęzkiej 7, żeńskiej 13; Starozakonnych p ici m ęzkiei 
13, żeńskiej 9, razem  42; zaślubieni: Chrześcianie: Wcinsztok 
b iszel felczer sta rszy , z B raun  Rńchłą; M erberN usyn , z M adanes 
G itlą; G rab iner Moazek, z W ilczew ską I ttą ; Antoszewicz Szmul 
furm an, z Zegner F ra jd lą ; Czechanow H ersz, z A ufenger Raią- 
H aberm an C urek, z G rundm an P erlą ; Zmarli: Chrześcianie: M a
zurkiew icz M arceli la t  48, p isarz sądu okręgu  IŁadzymińskieiro- 
S ierp ińsk i J ó z e f  la t  69, rządca domu; D ette  E lżb ie ta  la t  3 9 ’ 
żona m echanika; K arczew ska K atarzyna la t3 6 , praym ężu; T rze- 
śniew ska A nna la t 72; M ierzejew ska M arja  la t  18; Miskiewicz 
M arjanna la t  2.3, sługa ; Subczyński Tomasz la t 31, sługa; Cie- 
chanow ska L udw ika la t 35, wyrobnica; R uszkow ska Ju ljan n a

r  j -------------------------------------     • "if ’ • f ' l u v u u  u v u u

tacja z 200  p rzem ysłow ców  i rolników  udała się  do 
W iesbaden dla ośw iadczenia, że bezużytecznem  jest 
zm uszać ich  do nauki czy tania, je ś li im  odejm ują j e 
d yn y  dziennik w ychodzący w  stolicy, oprócz dzienni- 
kaurzędow ego. O to krok, który n ieochyb nie przypo
m ną k iedyś przeciw nicy w ychow ania ludowego! 
N iek tórzy  prałaci w yrzek li już zresztą pogardliwie, 
że to dla m ożności czytania dzienników  ch cą  pro
wadzić dzieci lu du  do szkoły! I  dla czegożby nie?

Kron. Wiest. W  niedzielę, dnia 2-go stycznia v. s., od 
godziny 3-ej do 4-ej z południa, w Kronsztadzie wi
dziano jedno z rzadkich optycznych zjawisk atmosfery
cznych, znanych z meteorologji pod grecką, nazwą „Ha
los.” Nie zauważyliśmy jak długo trwało to zjawisko i 
nie wymierzyliśmy kątów, ale było ono zbyt jasne i 
charakterystyczne, ażeby można było mylić się lub po
wątpiewać o istocie jego. Halos, widziany w Kronszta
dzie, należał do bardzo wyraźnych; widziano bowiem 
dwa świetne słońca po obu bokach prawdziwego słoń-

wsi M ahorany zniszczyli druty elektryczne i ro
boty rozpoczęte. Z rozkazu cesarza, w ieś została  
otoczona, m ieszkań cy jej zdziesiątkow ani, a dzie
s ięciu  z n ich  ścięto. G łow y  ich pom ieszczono na  
slupach telegraficznych , na k tórych  także ■wywie- 
szono tablico z napisam i przypom inąjącem i posta
n ow ien ie cesarskie i karę czekającą tych , k tórzy  
w  przyszłości n iszczyliby roboty.

A n g lja .
*  La Patr. Paryż, U  lutego. N a wczorajszem  po

siedzeniu w ieczornem  izby niższej, jed en  z człon
ków , sir J . W alsk , zażądał od p ierw szego lorda 
skarbu, szczegółow ego opisania okoliczności ja k ie  
poprzedziły w ym ów ien ie przez rząd Stanów  Z je
dnoczonych A m eryki północnej konwencji, m ocą  
której A nglja  i S ta n y  Zjednoczone zobow iązały się  
wzajem nie n ie uzbrajać statków  m orskich  na jez io 
rach kanadyjskich, i zn iesienie traktatu  h and low e
go istniejącego pom iędzy posiadłościam i an g iel- 
sk iem i A m eryk i północnej i S tan am i Zjednoczo-
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nemi, trak ta tu  zawartego przez zmarłego lorda E l
gin. L ord  Palm erston oświadczył, że nie jes t je 
go zamiarem wdawać się w rozprawy co do obe
cnego stanu stosunków pomiędzy S tanam i Zje- 
dnoczonemi i Anglji, gdyż nie sądzi, aby podobna 
dyskusja mogła być korzystną dla kraju .

Francja.
* La Fr. F rancja b lizk ą jes t zawarcia trak ta tu  

handlowego z Szwecją. TJkłady w tym  przedmio
cie postąpiły bardzo naprzód. Komisja wyznaczo
na do wypracowania tego trak ta tu  zebrała się je 
szcze w tym  tygodniu w m inisterstw ie spraw za
granicznych, pod prezydencją pana D rouyn de 
Lhuys.

* La Fr. Badania osób w kwestji banków, k tó 
re  mają być przypuszczone do posłuchania, rozpo
czną się jeszcze w tym  tygodniu, a jak  mówią, fl
achy które odniosły się  z proźb-nm do Cesarza, 
m ają być pierwsze przypuszczone do audjencji.

* L a  Fr. Proces trzynastu sądzony był dzisiej
szego dnia przez sąd kasacyjny. Sąd odrzucił re- 
kurs.

* La Fr. Em ile de Girardin, jak  to corocznie czy
ni, wydał wszystkie artykuły  jakie w ciągu roku 
zeszłego zamieścił w dzienniku I.a Presse, zebraw
szy je w jednym  tomie pod tytułem  Force ou richesse, 
siła czy bogactwo. W szystkie bowiem prace zawarte 
w  tym  tomie skierowane są ku jednej idei, czy spo
łeczeństwo należy kierować za pomocą większego 
rozwoju siły, czy też przez pomnożenie bogactwa 
w ich łonie. Zapatrując się z tego stanowiska, Gi- 
rardin występuje przeciwko utrzymywaniu tych 
kosztownych armij, zasadzie interwencji, polityce 
wzajemnej nieufności, żąda zaś rozwoju robót pu
blicznych, przemysłu, kredytu, decentralizacji. D la 
urzeczywistnienia zaś swoich widoków, dla uorga- 
nizowania ich raczej i przyprowadzenia do postaci 
wykonalnej, skreślił plan konstytucji, k tóry oddaje 
pod sąd monarchów i mężów stanu.

K onstytucja ta nie jest po prostu uproszczeniem 
tego co dziś pod tym  względem znąm y— znosi 
wszystko co obecnie istnieje, i w miejsce ich stano
w i nowe zupełnie urządzenia; zasadza się głównie 
n a  następujących punktach:

Naczelnik najwyższy, posiadający najrozleglej- 
szą władzę. Żadnego ciała prawodawczego, żadne
go senatu. Całe działanie jest w ręku  naczelnika 
rządu, który w bardzo ważnych zdarzeniach odwołu
je  się do narodu; naród odpowiada przez tak. lub nie.

Nie będzie już ani departamentów, ani okręgów, 
ani kantonów, ale same tylko gminy, rządzące się 
urzędnikam i z wyborów. Nie będzie wojska, lecz 
siła zbrojna składająca się z ochotników, dla utrzy
m ania porządku wewnętrznego.

Nie będzie polityki wewnętrznej i interwencji. 
N ie będzie długu publicznego, lecz dług gmin, u- 
chw alany i spłacany przez gminy. Nie będzie po
datków, lecz opłata asekuracyjna dowolnie przez 
każdego obywatela składana. W  miejsce sądowni
ctwa, sędziowie pokoju z wyborów. Budżet wy
znań zniesiony, lecz każde wyznanie religijne mo
że istnieć i żyć o własnych zasobach. Z władz 
istnieć będą ty lko, rada stanu, zachowawczyni 
swobód publicznych, izba obrachunkowa i komi
sja do przejrzenia i postanowienia praw obowiązu
jących nu następne la t dziesięć.

P ro jek t ten streszcza się w tern: Władza nieogra
niczona w obec swobody nieograniczonej. J ak  się obie 
z  sobą dadzą pogodzić;—w tern pytanie.

Niemcy,
* Wolffs T. B . Monachjum, 13 lutego. Z powodu 

wiadomości, że w styczniu r. b. w Monachjum od
czytana była depesza francuzka w przedmiocie ró 
żnicy zapatrywania się wielkich i średnich państw 
niemieckich, Bayerische Z. robi uwagę: Nie roz
strzygając czy taka depesza istnieje, można zape
wnić, że nie była tu  odczytana. W  każdym razie, 
brakło do tego pobudki, ponieważ ze strony Bawa- 
rji wypowiedziane było, nie zadziwuenie, lecz zado- 
woluienie z wstrzemięźliwej postawy Francji.

Prusy.
Kol. Z .  Korespondent wiedeński donosi, że Au- 

strja  w obecnych okolicznościach nie sądzi za rzecz 
konieczną odpowiadać na depeszę pruską, i hr. 
M ensdorff oczekiwać będzie zakomunikowania 
propozycij pruskich, które mają posłużyć za przed
m iot do ostatecznych układów. Spodziewać się 
jednak  należy, że Austrja dla zaspokojenia śre
dnich państw, wyszle w każdym razie nową depe
szę w tym  przedmiocie, i że w owej nocie wyrazi 
swoje życzenie, ażeby Prusy o ile można jak  naj
oględniejsze postanowiły propozycje.

* Allg. Aug. Z. Berlin, 3 lutego. W  tych dniach

Przeciwnicy sprawy włościańskiej.
„W m aw ian ie w nas tego co n ie je s t,  n a  nic 

i  się nie p rzy d a .” Czas, N r. 21 r .  b.

'■ War.Dn. Po dość długiej ciszy, uwaga niektórych 
gazet znowu zwróconą została na sprawę włościań
ską w Królestw ie Polskiem. W  przerwie czasu m ię
dzy kam panją ostatnią a teraźniejszą, wszystko co 
było mówione w gazetach o tutejszej sprawie wło
ściańskiej było nadzwyczaj bezbarwne i ogranicza
ło się po większej części na pustych koresponden

skonfiskowane tu  zostały znowu num era wycho- . lecz jako przedstawiciela i organ jednego ze sfcron- 
dzących w W iedniu gazet Presse i N. Fr. Presse, , nictw polskich. Rola, jaką on i inne polskie orga-
oraz gazet frankfurckich Frank.. Jour, i N. Frank. Z . j na prasy grały i grają w obec reformy włościań-
 ——--------------------------------------------------------- ; skiej w Królestw ie, dość zajmująca, i dla tego

j  zbadamy niektóre jej role.
j Zaraz po ogłoszeniu Najwyższych ukazów z 19 
lutego (2 marca) 1864, Czas wydrukował o nich 

I szereg długich i nader zręcznie napisanych arty-
• kułów. P raw ie jednocześnie (w zeszycie z 1-go
! maja), zjawił się z podpisem p. L eona deL avergne 
| rozbiór ukazów w Revue des deux monde.. 
i Jeśli w płodach Czasu znajdujące się w nich nie- 
: dokładności, naw et biorąc na uwagę nam iętności 
| polityczne, należy poczytywać za umyślne, gdyż 

cjach, których jedyną godną uwagi stronę stano- istotne położenie rzeczy w Królestw ie nie mogło 
wiła niezwykła śmiałość fałszów. 1 11111 być nieznanem i sam przedmiot rozbioru, uka-

Teraz, z lekkiej ręki berlińskiej Gazety Krzyżo- i zy> w całkowitym tekście leżały przed jego ocza- 
wej otwarto zostało coś w rodzaju bitw y jenerał- j mi> to publicysta francuzki pisał o reformie wło- 
nej, w której naturalnie Czas krakow ski gra rolę j ściańskiej w Polsce z takim  samym zasobem wia- 
główną. Gazeta Krzyżowa dawszy miejsce w swych j domości o swym przedmiocie, z jakim  my mogli- 
szpaltach dwom artykułom , skierow anym  przeciw - byśmy pisać o urządzeniach kraju, jeszcze nie od
biegowi sprawy włościańskiej w K rólestw ie, oka- j krytego przez jeografów 2). Z samych zaś ukazów, 
zała swą bezstronność przez to, że pospieszyła i P- de Layergne, podług własnych jego słów, miał 
z wydrukowaniem odpowiedzi na owe artykuły , i tylko kró tk i wyciąg, k tóry  był wydrukow any w 
k tóra się ukazała w Dzienniku Warszawskim, t. j .  języku francuzkim w Journal de St. Petersbourg, 
pozwoliła wygadać się obu stronom, nie przyjmując : 1 pewno teraz nie wie o nich więcej: spełnił on 
sama żadnego udziału ani w napaści ani w obro- j sw4 rzecz i koniec. Czas naturalnie nie mógł nie 
nie. W  zupełnio innem położeniu znajduje się j  dostrzedz grubych omyłek w artykule pisarza 
Czas; napaści swe wymierza on sam od siebie, francuzkiego; mimo to jednak, on, obrońca abstrak- 
jako indywidualność, a raczej jako przedstawiciel i  °yjnej moralności w polityce, nie tylko nie napisał 
stronnictwa. i onl wyrazu dla wyjaśnienia praw dy, ale po prostu

Nie myśląc wdawać się z Czasem w polemikę '), | hurtem  obsypał rozprawę p. do Layergne po- 
pozostawiamy mu i nie wielkiemu gronu jego czy- j chwałami. D la nas, w obec których przebiegi 
telników radowanie się z gromów jego wymowy, ; moralnego Czasu i jego popleczników dawno nie 
które na nas widocznie nie sprawiają żadnego wra- i s4 tajemnicą, zjawisko to tłumaczyło się nader ła 
żenia. Aie nim przejdziemy do przedmiotów bar- j two. Myśli, włożone w pióro p. deLavergne, przy- 
dziej ogółowych, nie możemy pominąć zdania gotowane były w tej samej kuchni, z której i Czas
przytoczonego na czele niniejszego artykułu. Zda
nie to znaleźliśmy w trzecim artykule z rzędu po
święconych przez Czas na uwagi nad sprawozda
niem: „ O biegu sprawy włościańskiej w Królestwie
Polskiem”, wydrukowanem  niedawno w Inwalidzie 
Ruskim. Przeczytaw szy to zdanie, mimowolnie u- 
śmiechnęliśmy się:- Czyż Czas nie wyobraża sobie, 
że autor sprawozdania zamierzał przekonać go o 
czemkolwiekł Czy nie wyobraża on sobie, że au tor 
p r z y  redagowaniu sprawozdania wspomniał o nim  
nie przypadkowo, lecz naw et jego miał na widoku? 
Co za szczęśliwy charakter!

Nie! takiego charakteru nie podobna nazywać

karm i swych czytelników, i dla tego nie dziw, że 
zgadzały się z jego myślami. G łów ną z nich, w 
artykule francuz'kim była ta , że dla rządu, który 
wydał ukazy, reform a włościańska nie je s t celem 
lecz środkiem, t. j. że u k a z y  s ą  narzędziem polity cz- 
nem.

Tej myśli od miesiąca m arca Czas nie przestał 
przeprowadzać, ale zamaskowaną ona u niego 
została rozmaitemi chytrze kreślouem i frazesami.

Czas nie tylko pod względem głównych zasad 
reformy, ale i sposobu jej ułatw ienia w obec 
ostatecznie zatwierdzonego środka rządowego, s ta 
ra ł się wydawać zadowolonym. K rytyka, zwróco-

szczęśliwym. To jest ów charakter nieszczęsny, j w jego artykułach prz: ciw niektórym  postauo-
k tóry  zgubił tysiące współziomków Czasu, który, 
dopóki przewaga polityczna była po jego stronie, 
kosztował P olskę tyle łez, krw i i trudu, który, 
pozbawiwszy ją  samoistnego bytu politycznego, 
pozbawia część jej synów rodzinnej ziemi, skazu
jąc  ich na całą nędzę i poniżenia życia włóczę - 
gowskiego. Zdaje się, że pora już opamiętać się: 
my istotnie powiedzieć możemy, że „na nic się nie 
przyda wmawianie w nas tego co nie jest", dla tego że 
żadne protestacje, żadne wybiegi^ Czasu i jego po

wieniom ukazu, była umiarkowana; istotę jej mo
żna wyrazić przez następne zdanie, wypowiedzia
ne z pozorem spokojności powierzchownej a naw et 
zupełnego przekonania: ,,jest tu  k ilka omyłek, po
dchodzących z pośpiechu i rozdrażnienia, aletako- 
, , we będą poprawione, w ogólnej zaś całości ukazy 
, ,s ą  rzeczą chwalebną.” Wówczas zaraz byliśmy 
tego zdania, że na ten raz Czas się unosi, gdyż, o 
ile pojmowaliśmy ukazy, postanowienia w nich, 
które m u się nie podobały, w kradły się tam  nie

pleczników, jesteśm y o tern przekonani, nie skło- skutkiem  omyłki, lecz miały znaczenie organiczne 
nią w żadnym razie rządu do zboczenia na włos od i <11* tego nie mogły być zmienione. Ale Czas, o- 
raz wytkniętej drogi. i czewiście mając na myśli los tylu środków rządo-

Nic nas nie obchodzą moralne zasady Czasu, nie wych, wydanych dawniejszemi czasy, k tóre przy- 
napróżno tak niedawno jeszcze powstawał on prze- jęte zawsze bezspornie, z pokorą, a naw et z pozor- 
ciw nauce, jak  gdyby moralność nie była po- | nem zadowoleniem, niemniej jednak albo zupełnie 
trzebną w polityce. Nie troszczymy się bynajmniej i oie były wprowadzane w wykonanie, albo jeśli i 
o to, ile działalność Czasu w ciągu trzech lat osta- ! były wykonane, to w praktyce zawsze je obcho- 
statniach, zgadza się z jego pojęciami o sumieniu, I dzono — sądził, że to samo będzie z ukazami
moralności i prawdzie. Ale mimowolnie nasuwa 
się nam zapytanie praktyczne: gdyby Czas położył 
na jednej szali wszystkie kłam stwa, wszystkie 
podstępy, jakie wydane zostały na św iat przez je
go współpracowników, jego stronnictwo, a na

19-go lutego, i ż e  nie nal eżało się zbyt niepokoić 
postanow ieniam i które mu się nie podobały: rząd, 
jak  on mniema\, wkrótce sam je odmieni, a czego od
mienić nie zgodzi się, to się załatwi przy wykonaniu. 

Czas s z c z e g ó ln ie j  powstawał na wykonanie ukazów.
drugiej szali rezultat osiągnięty przez ów ciężki i  Naturalnie wykonanie każdego prawa, a przede-
+  A t n r .  o 7 t ł 1 c i  n i n     1  1 * _ _  • t i r a n i r o f l . ' !  A l f l  W  ( I  O r P ’U T l  1 f y n O d f a  i n a t  n a  T O  Owszystkiem praw a organicznego jes t nader ważne; 

ale jes t prosty środek usunięcia odraz* wszelkich 
trudności, wynikających z kwestjc jak wykonać 
prawo, tak czy inaczej? Ten prosty środek, owo 
jaje Kolumba, zawiera się w dwóch wyrazach: wy
konać dosłownie. Takiej decyzji Czas, zapewne i

trud, czy owa pierwsza szala nie przechyli wagi 
na swą stronę?

Niechaj Czas, jeśli mu się podoba, rozmyśla nad 
tą kwestją. Czas odróżnia się od Ojczyzny i innych 
zagranicznych gazet polskich, szczególniej tern, że 
te są szczersze od niego, ale za to on bez porówna
nia lepiej potrafi myśleć; tak  że kiedy naprzykład i mianowicie z przyczyny jej prostoty, nie spodzie- 
Ojczyzna sama tego nie spostrzegając, wypowiada j  wał S1£ 1 w żaden sposób nie mógł sobie w.vobra- 
nader ciekawe zeznania, o których pogadamy , ^ ua ên raz rząd rzeczy wiście przyswoił so-
przy sposobności na raz drugi, gazeta krakow ska : bie tę decyzję. Wychodził on ciągle z zasady, że 
oczewićcie działa podług planu obmyślanego i zda- Pravyo mogło być wykonane rozmaitemi gposoba- 
rza się jej przedwcześnie wyjawiać myśl i prze- i ml> inaczej niezawodnie napastowałby on daleko silniej 
prowadzać ją z konsekwencją. Dla tego, powta- j tame prawo i nie rachował na wykonanie, jako  na 
rzamy, chociaż osobiście nie mamy z a m i a r u  zaczy- \ środek poprawienia „mylnych” lub „niemożebnych” 
nać polemiki z Czasem, będziemy go wspominali j podług jego zdania przepisów ukazu. Przedstaw i- 
częściej jak  inne gazety, lecz nie jako redakcję, j  wszy możność rozmaitych sposobów wykonania

*) Dziennik bez naszej pomocy sam się z nim roz- j 2) Dziennik Warszawski zaraz wtedy wskazał słabe 
prawia. j strony owego niefortunnego p łodu znanego autora.



praw a, Czas przypomniał przysłowie: miej nadzieję 
w Bogu, ale i sam się nie lękaj, — i natychm iast 
rozpoczął przygotowania do tego, aby kierunek, 
jak i otrzyma wykonanie prawa, odpowiadało ży
czeniom i interesom  jego stronnictwa. Mimocho
dem zrobimy tu  uwagę, że Czas owo swoje stron
nictwo, mieszaninę żywiołów staro-szlacheckiego 
i klerykalnego, nazywa Polską, że Czas—jest w ła
ściwie, jako organ polityczny, polską Kreuz-Zei- 
tung. Po  tej uwadze łatwo pojąć, jakiego rodzaju 
kierunek pragnął on osiągnąć w wykonaniu p ra 
wa z 19-go lutego; łatwo pojąć i to, jak znane dwa 
artyku ły , wydrukowane w Gazecie Krzyżowej, mo
gły być napisane najzupełniej w duchu Czasu, k tó 
ry  nie zaniechał pochwalić je.

W  związku z tern cośmy wyżej wyłuszczyli, 
pierw iastkow y plan Czasu, był następujący: •

Zarząd wyższy, który wydał prawo, potrzeba 
było uśpić obłudną pokorą, zapewnieniem, że cały 
kraj jes t nader kantent z reformy, k tóra „odpowia
da jego dawniejszemu życzeniu,'" i że dla tego reforma 
włościańska nie tylko nie napotyka żadnego oporu 
w kraju, ale że wszystkie warstwy społeczeństwa goto
we są pomagać do jak  najprędszego ustalenia trw a
łego porządku na podstawie nowego prawa. P o 
kora ta, podług zdania Czasu, powinna była dopro
wadzić do dwóch rezultatów: do zmiany przez rząd 
niektórych postanowień prawa, i do oddania jego 
wykonania w te same ręce, które tak  zręcznie pa
raliżow ały w szystkie poprzednie przepisy, jeśli ta 
kowe nie zupełnie sprzyjały korzyściom znanego 
stronnictwa. Ale aby drugi rezultat był możebny, 
należało być wykonawcom prawa w swoim czasie 
na swych miejscach; i oto zaraz Czas zaczął nam a
wiać właścicieli, z których wielu należy do jego 
stronnictwa, aby popowracali do swych wsi z za
granicy lub z miast, gdzie ich wypędziło pow sta
nie i nie opierali się wykonaniu prawTa, lecz owszem 
starali uprzedzić wykonawców rządowych przez za
warcie z włościami umów dobrowolnych. Od ta
kiego sposobu postępowania, jak  mówił Czas, „za- 
tirisło dla właścicieli zachowanie ich wpływu na naród."

Pojęliśm y zaraz prawdziwe znaczenie tych wy
razów a następstw a okazały, żeśmy się nie pomy
lili.

Tymczasem Ojczyzna, organ stronnictwa bardziej 
gorącego i dla tego mniej myślącego, nie poprze
stała na zapewnieniu, że kraj dawno pragnął re 
form y włościańskiej i dla tego kontent z praw a 
z 19-go lutego. Podług jej zdania, prawo to było 
już zupełnie zbytecznem, gdyż dekretem swym z 

t d. 22-go stycznia 1SG3, nieważki rząd narodowy 
daleko dokładniej a szczególniej prościej rozstrzy
gnął kwestję włościańską, nie obwarowawszy jej 
żadną likwidacją. Ojczyzna i inne podobne jej ga
zety  polskie, i teraz jeszcze przedstawiają rozstrzy
gnięcie kwestji włościańskiej, t. j. uposażenie sta- 
d u  włościańskiego w  grunta, jako  jednę z głów
nych zasług powstania 1863 roku, oraz znamieni
tego rządu narodowego, który, jak  to powiedziano 
w liście niemniej znamienitego Jenerała Bosaka, 
Wydrukowanym w jednym  z ostatnich numerów 
Ojczyzny „był jest, i będzie”.

D la Czasu i jego stronnictw a był to zapewne cios 
silny, skoro się dowiedzieli, że prawa z 19-go lu te
go, nim działalność ich dotknie się stanu włościań
skiego, nie pójdą terni drogami,* jakiem i chodziły 
a raczej z a t r z y m y w a ł y  się w swym biegu, poprze
dnie postanowienia w tymże samym przedmiocie, 
lecz że wykonanie ich powierzone zostało oddziel
nem u komitetowi, um yślnie utworzonemu dla prze
prowadzenia tej i innych koniecznych w kró lest
wie reform, na k tó ry —ponieważ tak  on jak  i wszy
stk ie  podwładne mu komisje złożone są wyłącznie 
z rosjan—żadne interesaklas, żadne starcia nie będą 
m iały najmniejszego wpływu. Łatw o było przewi
dzieć, że z takimi wykonawcami nie uda im się za
m ienić w m artw ą literę ani jednego postanowie
nia prawa.

Przeciw nicy reform y zatrwożyli się, ale nie po
stradali ani przytomności umysłu do nowych in- 
try g  i przebiegów, ani właściwej charakterowi san- 
gwiniczuemu nadziei powodzenia. W idząc kon
sekwentne i ściśle dosłowne wykonanie prawa, 
starali się najprzód zasiać niesnaski pomiędzy w ła
dzami rządowe. Pokuszenie to było tak szalone, 
że nie wartoby było i mówić o niem, gdyby sposób 
zawiązania in tryg  nie był godny uwagi i nader cha
rakterystyczny: pragnąc rozdwojenia, przedstawiali 
takowre jako  istniejące, i za ich staraniem, owo m nie
m ane rozdwojenie stanowiło czas kró tk i tem at do 
rozpraw dla wszystkich oddanych im gazet. Było 
to najczystsze „wmawianie w nas tego co nie je s t,” 
i naturalnie do niczego nie doprowadziło.

W tedy zaczął się ostatni ak t intrygi przeciw re 

formie: obwinienie wykonawców praw a z 19-go lu
tego o samowmlności, o niedokładne wypełnianie 
i sfałszowanie ducha i znaczenia prawa, o przestę
pne przekręcenie dobroczynnych zamiarów pra- 
Avodawcy. Aktowi temu, za przykładem niektó
rych utworów dramatycznych, nadaną została od
dzielna nazwa: doktryna. A tak  rozpoczął się na 
całej linji, wśród ognia rotowego, od czasu do czasu 
ciskano kule wielkiego kalibru, jak  socjalizm, komu
nizm, falanster i t. d. słowem wszystkie owe trady 
cyjne wyrazy, k tóre słusznie poczytywane są za źle 
brzmiące w ustach każdego rządu regularnego.— 
A kt ten jeszcze nie jest skończony, ale wiedząc n a
przód bezowocne jego rozwiązanie, nie mamy po
trzeby śledzić go do końca, aby wypowiedzieć o 
nim  nasze zdanie. (dok. nastąpi.)

Czyn bohaterski kozaków Uralskiob.
Ilus. Inw. W  ciągu całej wyprawy zeszłorocz

nej, kokańcy, za każdem spotkaniem się z naszemi 
wojskami, pomimo przemagającej liczby, ponosili 
ciągłe porażki; dotąd wszakże nie zaprzestają dzia
łać przeciwko nam  zaczepnie, ja k  przekonywają 
świeżo otrzymane doniesienia z linji bojowej. 
S tra ta  A uliety, Azretu i Czem kientu zrządziła 
w ielki upadek ducha w całym Kokanie; powstało 
naw et stronnictwo pragnące zawarcia pokoju, ale 
nie miało powodzenia; główni jego przewódcy 
skazani zostali na śmierć, a rządca chaństwa, Aim- 
kuła, dla poprawienia stanu rzeczy, postanowił na 
nowo probować szczęścia w walce z rosjanami. 
Nie odważając się uderzyć na Czemkient, gdzie 
znajdowały się główne siły oddziału jenerał-majo- 
ra Czerniajewa, A lim kuła, zebrawszy 10 do 15 ty 
sięcy ludzi, w yruszył z Taszkentu na początku 
grudnia, po lewym  brzegu Syr-Darji, w zamiarze 
zrabowania kirgizów, którzy na nowo poddali się 
Rosji, a naw et zajęcia Turkiestanu (Azretu), obsa
dzonego załogą naszą w ilości półtrzćcia kompanji 
i póltorasta kozaków.

Po otrzym aniu doniesienia o ukazaniu się n ie
przyjaciela, kom endant Turkiestanu, podpułkow
nik Żemczużnikow", w ysłał 4 grudnia dla powzię
cia bliższych wiadomości, oddział kozaków ural- 
skieb, uzbrojonych gwintówkami, pod dowództwem 
jesauła Sierowa, złożony z dwóch oficerów i 109 
szeregowych, z jednem  działem granatnikiem . 
W  odległości około 20 wiorst od Turkiestanu, od
dział Sierowa, o godzinie 10 wieczorem, nagle o- 
toczony został przez ogromną zgraję kokańców. 
Kozacy zsiedli z koni i spętawszy ich, zalegli w 
rowie, zabarykadowawszy się wozami swego obo
zu. Kokańcy rozpoczęil atak, ale spotkani zblizka 
mocnym ogniem, cofnęli się ze stratą. Po  kilka
krotnych nadarem nych usiłowaniach, kokańcy za
przestali ataku, ale przez całą noc strzelali do ko 
zaków granatami. Nad rankiem, siły nieprzyjacie
la znacznie się powiększyły, ogień działowy i ka
rabinowy wzmocniony został, lecz kozacy dzielnie 
trzymali się dzień cały, niedopuszczając celnemi 
strzałami przybliżenia się nieprzyjaciela. Tymcza
sem 5-go grudnia wysłano z Turkiestanu na od
siecz kozakom kom panję piechoty pod dowódz
twem podporucznika Sukorko, z dwoma działami, 
złożoną z dwóch oficerów i 152 żołnierzy. W odle
głości 4 wiorst od pozycji zajmowanej przez koza
ków, podporucznik Sukorko spotkany został przez 
znaczny tłum  kokańców, i w dopełnieniu danego 
sobie przez podpułkownika Żemczużnikowa roz
kazu, cofnął się do Turkiestanu, gdyż znaczna ma
sa nieprzyjacielska udała się w tym  kierunku. 
D nia 6-go z rana, kokańcy pod zasłoną k ilku  m a
chin i tarcz zaozęli zbliżać się do naszego czworo
boku, strzelając gęsto i trafnie. K ilkakrotnie rzu
cali się nawet do ataku, ale byli odparci.

Nie widząc możności utrzym ania się na swojem 
stanow isku i straciwszy w poległych 1 oficera i 
57 żołnierzy z swego oddziału, jesauł Sierow sam 
będąc raniony, z pozostałemi przy życiu 52 ludź
mi, z których 40 także było ranionych, rozpoczął 
odwrót ku Turkiestanowi, pod ogniem krzyżowym 
nieprzyjaciela. Pomimo ran odniesionych przez 
n iektórych po pięć i sześć, i pomimo znużenia lu 
dzi, k tórzy przez dwie doby w ytrw ali bez poży
wienia i wody, kozacy mężnie szli naprzód, wspie
rając się wzajemnie. Około godziny 4-oj wieczo
rem resztki tej bohaterskiej seciny połączyły się 
z oddziałem podporucznika Sukorko, wysłanym  
powtórnie z Turkiestanu na ich spotkanie. W  tej 
sprawie Kokańcy ponieśli także znaczną stratę, 
tak, że A lim kuła nie ośmielił się już atakować 
Turkiestanu, i dowiedziawszy się o wystąpieniu 
przeciwko sobie jenerał majora Czerniajewa z Czem- 
kentu, przeszedł na lewy brzeg Syr-D arji.

N a j j a ś n ie j s z y - P a n , po otrzymaniu o tern donie
sienia, w dowód zadowolenia swego z bohaterskie
go czynu kozaków TTrałskich, raczył nadać jesau- 
łowi Sierowowi stopień sztab oficerski i order św. 
Jerzego 4-ej klasy, a wszystkim pozostałym przy 
życiu żołnierzom z jego oddziału — oznaki orderu 
wojskowego.

Projekt do prawa o podatku zarobkowym.
G. Lw. Ja k  przy gruntach i domach, zaprowa

dzony będzie kataster wszystkich samodzielnych 
przedsiębierstw i zatrudnień zarobkowych, podat
kowi zarobkowemu pierwszej i drugiej klasy po
dlegających, a to według kategorji miejscowych i 
rzemiosłowych. W  kataste r ten zaciąguione będą 
podstawy podatku, utworzone za współudziałem 
kontry bu en tó w. Podstaw y te stanowić będą cyfrę 
stosunkową podatku, do rozdziału przypadającą. 
Gwoli klasyfikacji podatkowej różne rzemiosła u- 
stawione będą obok siebie według pewnego powi
nowactwa tak,iż wszystkie samoistne przedsiębier- 
stwa i zatrudnienia podzielone będą na 14 grup; 

i górnictwo i hutnictwo stanowić będą ostatnią g ru 
pę. Jak  dawniej wolny ma być od podatku za
robkowego, przychód od gruntów zadzierżawionych 
własną ręką obrabianych; sporządzanie rzeczy li 
tylko do własnego użytku służących; zysk z su- 
kiennictwa do dwóch warsztatów ograniczonego; 
tudzież zysk z handlu, jak i właściciele gruntowi 
własnemi produktam i prowadzić mogą.

W  utworzeniu podstawy podatkowej miany bę
dzie osobny wzgląd na przychód z rzemiosła li ty l
ko na potrzebę miejscową i okoliczną obliczonego, 
na przychód z przedsiębierstw niezawisłych od 
miejscowej lub okolicznej potrzeby, a w końcu na 
przychód z górnictwa i hutnictwa. Rzemiosła na 
potrzebę miejscową i okoliczną obliczone, rozdzie
lone być m ają w każdym powiecie według równych 
kategorji miejscowych i grup, na pewną liczbę 
klas z uwzględnieniem przeciętnego ich przychodu 
i popędu, k tóre to klasy, zaczynając od niniejszej 
pozycji prawem  przepisanej, od rzemiosł w naj- 
szczuplejszym popędzie zostających i najmniejszy 
przychód przynoszących, w każdym powiecie usta
nowione będą według wykazanych de facto różnic 
w popędzie i przychodzie, będą zatem i ruchome i 
liczba ich ograniczona nie będzie. Podstawy kata
stru  zarobkowego stanowić będą podania przemy
słowców i rzemieślników samych, o wszystkich 
stosunkach odnoszących się do urządzenia i rozle
głości ich popędu, które to podania zwierzchność 
miejscowa zbierać ma, gwoli przesłania ich komi
sarzom powiatowym, kataster ułożyć mającym. J a 
ko wkład katastralny każdego samoistnego przed
siębiorstwa lub zatrudnienia zarobkowego uważa
na będzie jedna dwudziesta część przychodu, na 
drodze oszacowania oznaczona. W kład  ten  k ata
stralny stanowiłby ową cyfrę stosunkową, to jes t 
modlę do rozkładu podatku zarobkowego, podo
bnie ja k  przy podatku gruntowym .

Przeciw  ustanowieniu sum y wkładów katastral
nych różnych klas, to jest przeciwko taryfie klaso
wej tym sposobem ustanowionej dozwolone będą 
reklamacje pod względem wzajemności interesów 
gmin do tejże samej kategorji miejscowej należą
cych, i pod względem wzajemności samych kontry- 
buentów. Co do większych przedsiębierstw nieza
wisłych od miejscowej potrzeby, tudzież co do ko
palni i hut, w kład katastralny ustanowiony być 
ma przez osobne komisje na drodze oszacowania, 
zaś co do spółek akcyjnych i innych przedsię
bierstw prawu o stowarzyszeniach podlegających, 
na drodze osobnych wykazów; przyjmując zawsze 
jedną dwudziestą część czystego przychodu jako 
wkład katastralny, przyczem dozwolone będą re
klamacje wzajemnym interesem  kontrybnentów  
wywołane. P unktem  oparcia wkładu katastra lne
go je s t zatem przeciętny przychód przedsiębier- 
stw a lub rzemiosła jakiego. Jako  przychód tak o 
wy uważany być ma czysty zarobek, jak i w trzech
letnim okresie przy zwyczajnym, rodzajowi i rozle
głości przedsiębierstwa lub zatrudnienia w odpo
wiednim popędzie, po strąceniu koniecznych na 
popęd wydatków, w trzechletniem przecięciu zy
skany być może. P rzy  ustanowieniu w ydatków na 
popęd obliczone być tylko mogą wydatki na zaku- 
pno surowych materjałów, płace robotników i n a 
jem  lokalu, nie zaś procenta od wypożyczonych 
obcych kapitałów, ani też w ydatki na utrzym anie 
i potrzeby przcdsiębiercy lub rzem ieślnika i jego 
rodziny. D la pozyskania jednostajnego wkładu ka
tastralnego, prawo ustanowi ogólne i szczegółowe 
zasady oszacowania, ogólną zaś będzie zasadą, iż 
przy każdem przedsiębierBtwie lub zatrudnieniu



zarobkowem kapitał i zarobek pracy o zysk jego  
Btanowić mają.

Po ustanow ieniu wkładów katastralnych wszy

a Roncevaux, osiągnięto dochodu 390,000 fran., a 
zatem w przecięciu po 10,000 fran. z każdego 
przedstawienia. P . M ermet wykańcza obecnie

CENT TARGOWE.

stkich klas grup zarobkowych powiatu, suma tych nową operę pięciokatową pod tytułem  Jeanne \ 
wkładów uważana będzie jako sumarjusz powiatu, j  d'Arc. do której napisał sam i muzykę i libretto.
sum a zaś wkładów katastralnych wszystkich po
wiatów, z doliczeniem wkładów katastralnych wię- j 
kszych przedsiębierstw, tudzież kopalni i hut, sta- ' 
nowić będzie sumarjusz wkładów katastralnych j 
całego okręgu adm inistracyjnego. Na podstawie j 
tego sumarjusza rozłożonaby była na przedsiębier- I 
stw a i zatrudnienia zarobkowe, w stosunku do J 
wkładów katastralnych, cała suma podatku zarób- s 
kowego na całe państwo przypadająca.

Ażeby zaś wpisanie różnych przedsiębierstw i i

* ( K a r t y  o g ó l n e j )  monarchji austrjackiej, 
przez Schedę, wyszedł w W iedniu 15-ty zeszyt. 
Wien. Z. zaleca przy tej sposobności tak  pomieuio- 
ną kartę , jak  i wydaną już w całości kartę ogólną 
E uropy.

* ( S b o r n i k  n a u k o w y ) .  W yszedł we Lw o
wie z druku w pierwszych dniach b. m. pierwszy 
zeszyt wydawanego przez tam eczną m aticę rusiń- 
ską Sbormka naukowego.

* ( K a r n a w a ł  w P a r y ż u ) .  Św iat dyplo-

Rodsaj
produktów

dnia 11 Lutego 1865 r.
Czetwert 
od —■ do

Korzec 
od — do

ruble srebrne i kopiejki
8 20 8 28 5 1 - 5 5
4 80 4 92 2 92% 3 —

3 3 3 20 1 85 1 95
6 75 7 87 3 75 4 80
1 64 1 64 1 1 —

kop. 40 c o kop. 46.

zatrudnień zarobkowych do k l a s  w ł a ś c i w y c h ,  z a -  m atyczny nie dał jeszcze dotąd hasła do wielkich^! 
stosowane być mogło do ruchu i zmian w przemy- j zabaw. B ale u księcia M etternicha jeszcze się nie  ̂
śle i handlu z czasem nastąpić mogących, wpisanie j rozpoczęły, członkowie ambasady ruskiej bawią 
takowego dokonane być ma po upływie okresu po- ! dotąd w Nicei, tak, iż wśród tej ciszy, sama tylko 
datkowego, to je s t co trzy lata, ustanowienio zaś J Anglja jaśnieje blaskiem. Nigdzie nie ma takiego, 
wkładów katastralnych, to jest taryfy klasowej, ; jak  na balach ambasady angielskiej, przepychu 
nastąpić ma po upływie trzech okresów podatko- i  w- oświetleniu, tak zbytkownych i wyśmienitych 
wych, a zatem co dziesięć lat. j kolacij, takiego zebrania najsłynniejszych i naj-

P sz e n ic a  . .
Ż y to ...............
Jęczmień. . 
Owies. . . . 
Groch polny 
K artofle. . .

Pud słomy od kop. 20 do kop. 25.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 63'/» do rs. 2 k. 75% 

„ garniec od kop. 86 do kop. 90.

góle jes t to zastosowanie obecnego podatku zarób- J Heyerbeera. Adm inistratorowie i reżyserowie tea 
kowego drugiej klasy, z tą  wszakże różnicą, iż za- ] tru  wielkiej opery stali się na teraz jakby uczniam i 
trudnienia lekarzy, artystów i im podobne do pier- i szkoły m arynarki, tak , iż p. P e rrin  należałoby ty -
wszej klasy podatku zarobkowego pociągnione zo 
stały.

W olne od podatku zarobkowego są płaca i żołd 
oficerów i żołnierzy c. k. armji, płaca urzędników 
i sług panującego monarchy, tudzież wszelkie pen
sje roczne, które 630 złr. nie przewyższają.

Pensje podlegające podatkowi zarobkowemu

tułow ać obecnie nie dyrektorem , lecz admirałem
* (8  t e n o g r  a f  j a). P . L. Olewiński wydał 

we Lw ow ie broszurę w języku niemieckim, pod 
tytułem : „Słowianie stenografujący,” k tó rą  dedy
kował wszystkim  słowiańskim towarzystwom ste-

i nograficznym.
* ( J e d  w a b n i c t w o ) .  W  d. 20 i 22-m m arca

drugiej klasy opłacać m ają podatek według taryfy j r. b. odbędzie się w Pradze pierwsza wystawa je- 
w  pomiernej progresji postępującej mniejsze docho- j dwabiu; dyrekcja dóbr Neuschloss pod Portelber- 
dy ile być może oszczędzającej, a dopiero przy | giem, .należących do księcia Adofa śchw arzenber- 
9000 zł do 5%  dochodzącej. Proponowana taryfa i  ga, pierwsza nadesłała zawiadomienie o dostawie 
odmiónna jest zatem od obecnego podatkowania ; jedwabnych produktów, k tóre już bardzo są zna- 
w edług padatku dochodowego drugiej klasy, aż do czne.

* (P  a u p e r  y z m wr A n  g l j  i). Dzienniki po
dają następujące cyfry ze statystyki pauperyzmu 
w tym  kraju za rok 1864. W  samej stolicy stosu
nek ubogich wynosił 3,69 na 100 ludności;—w hrab
stwach. południowo-wschodnich 5,53; w zachodnich 
7,07; w  księztwie W alji 6,09; w hrabstw ach pół
nocno-zachodnich 6,06. Średni stosunek i to dość 
względnie obliczony, wynosi 5 procent całkowitej 
ludności Anglji.

Dnia 29-go stycznia przed połu-

pensji 1300 złr. włącznie i niższa jest w pozycjach 
podatkowych, począwszy od 1400 złr. równa jest 
obecnemu podatkowaniu w pierwiastkowym roz
miarze, bez nadzwyczajnych dodatków. W edług 
proponowanej taryfy, urzędnik na przykład m ają
cy 735 złr. rocznej pensji, płaciłby podatku zarob
kowego 2 klasy 3 złr., obecnie zaś płaci 7 złr. 35 c. 
prócz dodatków; urzędnik pobierający 12,000 złr. 
rocznie płaciłby 600 złr., dziś zaś płaci 750 złr. 

Podatek płacony być ma tam, gdzie pensja po- * ( M o r d ) .
bierana bywa. Podatek od pensji ze skarbu publi- : dniem, w okręgu Sandeckim, na probostwie w P i- 
cznego pobierany, strącony być ma przy wypłacie i sarzowej, podczas gdy sam proboszcz odprawiał 
pensji. Podatek od pensji osób pryw atnych po- j  w kościele nabożeństwo, jakiś nieznany dotąd zło- 
b ierany być m a na podstawie podania, przez osoby i  czyńca zamordował 50 letn ią gospodynię pomie- 
do płacenia pensji obowiązane, uczynionego. . nionego księdza, Agnieszkę Kociołowską, i zabrał 

Podania i fasje ulegać będą zbadaniu komisji ■ proboszczowi od 200 do 300 złr. Złoczyńcy tego
podatkowych, do których sprawy podatku zarob
kowego należeć będą. Oznaczenie wysokości po-

dotychczas nie ujęto.
* W y p a d e k .  Niedaleko stacji drogi żelaznej

KUKS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
z dnia 16 Lutego 1866 r.

p-iat i.
i »;'• rur.

1
Pół-lm pcsjały Rossyjskie----- — —
Dukaty Holenderskie nowe wal i ł. . — —

P a p i e s c y .
Oblijsi Skar. za 100 rs. (opr. kuj 
Listy Kast. III-go Okresu Sery t  I i

88 75 88 25

2 (eprócs kuponu) za 16 r s .__ 8
ditto Sery a  IX. f

14 33 '/a 14 31%

Akcje Głównego Towarzystwa Sos ■ — _ — —
3yjskiegd Dróg Żelaznych...........

Obiigi wapółki Żeglugi Parowej.
119 71 119 33

w Królestwie Fola. po 759 r s . . . . 
Akcje Wapółki Żeglugi Parowej pc

— - ‘ —

rs. 1 10 .........................- ....................
Akcie Droj-i Żelaznej Warszawsko ~

Bydgoskiej po ra. IOC-t 500. 
Akcje Drogi Źeiaz. W arsza,- \ ii

80 50 — —

deńskiej' . . . . ' ................. 78 26 72 75
Nowa Rosyjska pożyczka prem. __

z r. 1865 ............................. 103 75 103 50
W e x l « .

B e r lin .. .. .  . . .  100 Taj. % 113 10 112 95
„  ................ 180 Tal. h. t. __ __ — ' —

G d ań sk ............ 108 Tai. 2 U. __ __ — —  “
.......................  10C T»L k. i _ —

H am burg......... 300 BM.k i  y 174 _ __ _
L en d y n ......... .. 1 5!’t.St, 3  ł £ 7 69 7 67
M oskwa........... 100 Bs. 1 M. 99 25 99 _
P ete rsbu rg .... 100 !»s, 3. hi. 99 50 — —

„ . . . .  101) L i. L.,1 — — —
P a r tż .............. 306 Yx. 3 32 10 91 80

.......  ÓSO tv . __ — —
W iedeń_______  160 JSbr. 101 40 — —

tVsrterc knpene biet.wegft t, obi , ów ’' Ł a r , u  I k 50 
B „  ad Idetów ftaat. i£U$o O kresa k. 8 %
„ „ oa Nowej Rosyj. Pożyczki Rs. — Kop. —

KURSA TELEGRAFICZNE 
Petersburg 2 (14) Lutego 1866 roku.

datku, rozpisanie i "ściąganie, będzie rzeczą urzę- i Ruda Guzowsku, pociąg towarowy w dniu 28 sty- 
dów podatkowych; osoby któreby się jako  prze
ciążone podatkiem uważały, m ają prawo rekursu 
do wyższych instancij. Urządzenie władz i orga
nów, mających przeprowadzić podatek zarobkowy, 
będzie takie same jak przy podatku gruntowym  i 
domowym. Prócz obecnych władz i urzędów, bę
dą osobne komisje złożone z kontrybuentów  i 
z władz gminnych. Najwyższy kierunek mieć bę
dzie m inister skarbu, który jednak będzie miał . . . __ , ___
przydaną osobną komisję centralną, z pośród kon- przez pp. Brunetti, Boguszewską, Gnonego, Bettinie- 
trybuentów  wybraną. Pod tą komisją dla całego g o , Trebelli-Bettini, Suszyńskiego , Bowakiewicza, Na- 
państw a ustanowioną, stać będzie komisja krajow a ' 1' 1' T‘ 1
dla każdego okręgu administracyjnego, k tóra roz
strzygać będzie w reklamacjach przeciwko w kła
dom katastralnym  powiatowym, ustanaw iać będzie 
wkłady katastralne spółek akcyjnych i innych

cznia (9 lutego) r. b. przejechał stróża, k tóry  na 
miejscu życie zakończył.

TEATRA w WARSZAWIE.
WIELKI TEATR. — Dziś we Środę dnia 15-go 

Lutego 1865 roku, d w u d z i e s t e  s i ó d m e  
p r z e d s t a w i e n i e  artystów opery Włoskiej, 
abonament lit. C. Nr. 9. Opera w 4-ch aktach z mu
zyką J. Verdi, La Tiaviatd  ̂(Violetta) odśpiewana

i  Petersburga.
W eksle na Londyn 3 mieś.

„  Hamburg 3  .............. .
„  Amsterdam 3 „  ...........
„  Paryż 3 , . . .  .
,, Berlin 16 dni za 100 R.

Potyczki S tieglitza .....................5.
6-
7. „  Rothschilda..........................
5%  Bilety B an k o w e ................................
Akcje W iclk. Tow. dróg żel. za 126 R.
Obligacje „  „  .................
°/0 M e ta l ik i ..............................................

,, Kupno, i  L utego.................

za rubel srebrny

31 %  
27 %

152 V* 
326

■<?.
153

328

94 % 
119 % 119

KURSA TELEGRAFICZNE, 
z Berlina dnia 14 Lutego

większych przedsiębierstw  fabrycznych i handlo
wych, w końcu zaś układać będzie sumarjusz kata
stralny całego okręgu administracyjnego.

Czynności komisij takowych łącznie z systemem 
repartacyjnym  zaprowadzić się mającym, ze stano
wiska konstytucyjnego rozwoju Austrii, oceniać
jeszcze będziemy.

Kronika.
*  ( K a l e n d a r z  r u s i ń s k i ) .  Gazecie Słowo 

donoszą z Ungwaru, że wydany tam  został, przez 
A leksandra Homiczkowa, kalendarz rusiński na r. 
1865, obejmujący oprócz zwykłej części kalenda
rzowej, dział literacki, w którym znajdują się ży
ciorysy znakom itych rusinów.

* ( R o l a n d  £t R o n c e v a u x ) .  Z pierwszych 
czterdziestu przedstaw ień opery M ermet’a Roland

Wroczyńskiego, Stankiewiczównę, panna Brunetti przed- j 
stawi rolę Violetty.—Tańce układu Romana Turczyno- {
wicza. .

Zacznie się o godzinie 7-ej.

Teatr Rozmaitości. — Dziś we Środę dnia 15-go Lu- | 
tego 1865 roku, Komedja w 5-ciu aktach, Śluby pa
nieńskie czyli Magnetyzm serca.— Komedja w l akcie, 
Żona która oknem wyskoczyła-

Panna Biedrońska, artystka teatru Krakowskiego, 
jako gość, przedstawi w pierwszej sztuce rolę Anieli, 
w drugiej pani Szop.

Zacznie się o godzinie 7-ej.
Jutro we Czwartek Wielki Teatr: Halka.

8SKWrtar««4eE5Ja M
D nia wczorajszego.

Barometr w m ilimetrach . .
Termometr 100-stop . . . .
Stan n ie b a .............................

Najmniejsze zimne —  10°1 R. Największe zimno l7°2 B.
Dziś z rana— 13°6 R. zimna.

Wczoraj wysokość wody na W iśle stóp 4 cali 5.

o god .  6 z rana. o  g o d . 4 P<* po

760.02 757.45
— 21 n — 12°6

pog- po g.

s  f G r r l l n * .
5a Pożyczka R ossyjska................
Sta „  „  .............................
Obligacje Skarbowe 4 % ...........
Listy Zastaw ne4% .....................
Bilety Banku Rossyjskigo
Weksle na  W arszaw ę................ .. . .  •

„  ,. Petersburg 3 tygodniowy.
3 miesięczny 

99 91 ii r
„ „  Londyn •> w

” ” £aryJ \  ”n  „  Hamburg 2 »
„ Wiedeó 2 „

Koleje R ossyjskie..................................
Nowa Pożyczka P rem io w a ..................
Żyto na t a r g u ..................................

„  dostawę późniejszą................
* W ie d n ia .

Weksle na L ondyn..................
99 „ Ham burg...............................
„  „  P a ry ż ....................................

Pożyczka N arodow a..............................
5 %  M e ta lik i...........................................
Akcje Bankn Kredytowego...................

* Paryim.
Renta 3 % ..................................................
Akcje Kredytu R uchom ego.............. ..

i  Londynu.
6 %  Papiery (C onso ls)..........................

78iy, 
87 t/l 
71*/* 
76 V, 
79% 
79
S7% 
86% 

621 %‘ 
80 %  

152 V. 
88% 
77%  
84%  
34%  
34%

113 10
86 40 
44 90 
79 40 
72 40 
18860

67 20
963

89>



U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 834) Komisja Rządowa. 
Sprawiedliwości.

W myśl art. 4% K. C. B .ogłaiza ii Trybu
nał Cyirilny Gubernji Warszawskiej w W arsza
wie wyrokiem na daiu l l  (2 3) Marca r. z. na 
powództwo Salomei z Gościckich Chwalibóg z a 
padłym śledztwo co do zaginionego mężą jej Jó- 
sefa Chwalibóg Radcy Stanu, byłego Członka 
IX  Departamentu Rządzącego Senatu ostatnio w 
Warszawie zamieszkałego nakazał do wyprowa
dzenia takowego śledztwa Podsędka Sądu Poko
ju  Okręgu i Miasta Warszawy Wydziału II wy
znaczył.

Warszawa d. i (13) Stycznia 1865 r.
(3) p. o. Naczelnika Wydziału, Puchalski.

(N. D. 1007) Magistrat Miasta Stołecznego 
Warszawy.

W posesji JBruhla za rogatką Ząbkowską do 
gminy Brudno należącej, zniszczono pokąsa
nych przez psów wściekłych psów 31, kotów 
6 i wieprza. Na folwarku Kamionek do gmi
ny Grochów należącym, zabito 13 psów poką
sanych przez psa podejrzanego. Ponieważ w 
tej porze roku zdarzają się częste wypadki 
wścieklizny, M agistrat podaje o tem do publi
cznej wiadomości, aby właściciele psów szcze
gólną baczność na nich zwracali, wkładali na 
nich kagańce, a wrazie dostrzeżenia eznak 
chorobnych w zamknięciu je  trzym ali i natych
m iast władzy miejscowej donosiłi.
Warszawa d. 30 Stycznia (11 Lutego) 1865 r.

p. o. Prezydenta,
Generalnego Sztabu,

Jenerał-M ajor, Witkowski.
Naczelnik Kancelarji, Luoeńaki.

(IN. D. 1006) Magistrat Miast*^Stołecznego 
W a rsza w y .

W skutek  odniesienia się Urzędu Starszych 
Zgromadzenia Biatoskórników, płókalnie skór 
na Wiśle dozwolonem zostało Bialoskórnikom 
poniżej wodociągu, zaczynając od miejsca gdzie 
był most łyżwowy z swobodnym wyborem miej
sca, mianowicie: gdzie łatwiejszy przystęp. 
"W szakże trwać ma to jedynie do czasu, dopóki 
zjazd nad Wisłą na Pradze urządzony nie bę
dzie, albowiem wtedy Bialoskórnikom plóczka 
tylko na Pradze dozwoloną zostanie.

M agistrat oznajmiając o tem interesowanym 
zawiadamia zarazem, że dopilnowanie powyż- 
*^ego zarządzenia właściwym Komisarzom i 

łużbom miejscowym zaleconem zostało. 
Warszawa d. 27 Stycz. (8 Lutego) 1865 r. 

p. o. Prezydenta,
Jcneralnego Sztabu,

Jenerał Major, Witkowski.
Naczelnik Kancelarji, Luceński.

l i c y t a c j e  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 897) Dyrekcja Mennicy 
Warszawskiej.

Podaje do wiadomości publicznej, że w dniu 
12 (24) Lutego r. b. o godzinie 11 z rana od
będzie eię w biurze Dyrekcji Mennicy przy nli- 
«y Bielańskiej pod Nr. 607, licytacja ,,in mi- 
nus“  przez opieczętowane deklaracje, na do
stawę roczną do Mennicy oleju rzepakowego 
preparowanego wiader 120 odpowiednio do wa
runków, które codziennie z wyjątkiem dni świą
tecznych w biurze Dyrekcji Mennicy przejrza
ne być mogą. .

Za praetium  fisci do licytacji podaje się suma 
rs. 480, a vadjum rs. 48 wynosi.

Przy tem zastrzega się, że do licytacji po
wyższej sami tylko fabrykanci lub składnicy 
oleju przypuszczeni zostaną.

Warszawa d. 23 Stycznia (4 Lutego) 1865 r. 
Dyrektor, Wołowski.

(2) Sekretarz, Niewiadomski.
Wzór do Deklaracji.

W skutek ogłoszenia Dyrekcji Mennicy, 
z dnia 23 Stycznia (4 Lutego) r. b. składam 
niniejszą deklarację, jako  podejmuję się do
stawy do Mennicy, oleju rzepakowego prepa
rowanego w ilości wiader 120, w ciągu roku
1865/6 za sumę rs. N. w yraźniej to jes t
licząc po rs. N. kop. N. za wiadro, poddając
*ię wszelkim obowiązkom w warunkach licyta- 
cyjnych zastrzeżonym. Kwit Kasy Mennicznej 
na złożone Yadjum w kwocie rs. 48 załączam.

Stałe moje zamieszkanie je s t w Warszawie 
Pod Nr. . . . przy ulicy . .  • •

w Warszawie dnia 12 (24) Lutego 1865 r.
(podpisać imie i nazwisko).

(N. D. 988) Naczelnik Powiatu 
Łukowskiego.

Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 
22 Lutego (6 Marca) r. b. o godzinie l l  z ra 
na rozpocznie się w biurze Powiatu Łukowskie
go in plus licytacja przez opieczętowane dek la
racje na wydzierżawienie w ciągu lat dwóch po 
sobie idących to je s t od dnia 26 Grudnia (1 
Stycznia) 1864/5 do dnia ostatniego Grudnia

1866 r. dochodu propinacyjnego Kasy miasta 
Stoczka, poczynając od obniżonej, z mocy re 
skryptu  Komisji Rządowej Spraw W ewnę
trznych z d. 13 (25) Stycznia r. b. Nr. 2142 i 
1037 sumy dzierżawy rocznej rs. 899 kop. 99, 
wyraźnie rubli srebrem ośmset dziewięćdziesiąt 
dziewięć kopiejek dziewięćdziesiąt dziewięć, 
do której przystępujący złożyć winien opieczę
towaną deklarację zastosowaną ściśle do wzoru 
poniżej wskazanego, z domieszczeniem kwitu 
kasy rządowej na złożono vadjum Via części 
sumy licytacyjnej wyrównywające, to je s t  rub. 
sreb. 90.

Składający deklarację nie zastosowaną do 
wzoru, nie opieczętowaną lakiem, pokreśloną 
lub skrobaną, do licytacji przypuszczonym nie 
będzie.

Z początkiem roku bieżącego zaprowadzoną 
została administracja dochodu propinacyjnego 
Kasy m iasta Stoczka, o czem zawiadomiona 
Komisja Rządowa powołanym wyżej reskry
ptem wyrzekła, że dzierżawca będzie miał p ra 
wo za opłatą zadeklarowanej na licytacji nale
żności dzierżawnej od początku roku bieżącego 
odebrać dochód, ja k i od czasu zaprowadzenia 
administracji osiągniętym zostanie, bez możno
ści żądania wynagrodzenia na wypadek gdyby 
takowy był niższym od uiścić się mającej za 
przeszłość należności dzierżawnej

Przekazywanie na vadja kaucji złożonych 
do innych upłynionych chociażby w tem  samem 
miejscu i na ten sam przedmiot dzierżawa miej
sca mieć nie może.

Deklaracje przyjmowanemi będą tylko do 
godziny pierwszej z południa, później zaś zg ła
szających się przyjętemi nie będą.

W czasie licytacji vadja w gotowiźnie przyj- 
mowanem nie będą.

W arunki licytacyjne każdego dnia w godzi - 
nach biurowych w biurze Powiatu przejrzanemi 
być mogą.

Wzór do Deklaracji,
W skutek ogłoszenia przez Naczelnika Po

wiatu Łukowskiego pod datą 21 Stycznia (2 
Lutego) r. b. Nr. l2 l5  uczynionego, składam 
niniejszą deklarację, jak o  obowiązuję się wziąść 
w dzierżawę dwuletnią, to je s t  poczynając od 
dnia 20 Grudnia (1 Stycznia) 1864/5 do dnia 
ostatniego Grudnia 1866 r. dochód propina- 
cyjny Kasy miasta Stoczka za sumę rs. 
ko^. wyraźnie rubli srebrem (tu wypisać- 
wyraźnie snmę) rocznie opłacać się mającą, 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeże
niom w warunkach przedlicytacyjnych i w cy
towanym ogłoszeniu objętym.

Zaświadczenie kasy N. na złożone w niej 
vadjum rs. 90 wynoszące dołączam, które w ra 
zie nieutrzym ania się przy licytacji sam odbio
rę , (lub o którego wrazie nieutrzym ania się 
odesłanie na pocztę do N. na mój koszt upra
szam.

Stałe n » je  zamieszkanie je s t  w N . (wypisać 
miejsce zamieszkania) pisałem w N. dnia N. 
miesiąca N. roku N.

(podpisać czytelnie imię i nazwisko).
Łuków d. 21 Stycznia (2 Lutego) 1865 r.

(1) Radca Dworu, Jakowicki.

(N. 1). 987) Naezflnik Powiatu 
P rzasnysk iego .

Ponieważ odbyta w d. 17 (29) Grudnia r. z. 
licytacja na wydzierżawienie dochodu Kasy 
Ekonomicznej m iasta Ciechanowa z propinacji 
na lata 1865/5 na koszt i risico zrzekającego 
się plus licytanta Reskryptem Komisji Rządo
wej Spraw W ewnętrznych z d. 5 (17) b. m. i r. 
Nr. 895 554 unieważniona zostałą. Stosownie 
przeto do reskryptu Rządu Gubernjalnego P ło 
ckiego z d. 12 (24) Stycznia r. b. Nr. 3882, 
podaje do powszechnej wiadomości, że na wy
dzierżawienie rzeczonego dochodu z pomienio- 
nego miasta Ciechanowa na la ta  1865j6 odbę
dzie się w biurze moim w dniu 22 Lutego (6 
Marca) r. b. o godzinie 3 po południu nowa l i 
cytacja ia  plus od sumy wziętej przecięciowo 
z ofert objętych deklaracjam i złożonemi do li
cytacji, przy której utrzyma! się zrzekający 
plus licytant wyłączając jego deklaracją to je s t  
ód rs. 1096 kop. 57 rocznie, a to przez poda
nie opieczętowanych deklaracij na stemplu ce
ny kop. 15 i podług zamieszczonego poniżej 
wzoru pisanych, które przyjmowane będą tylko 
do godziny powyżej oznaczonej, później zaś 
złożone odrzuconemi zostaną; nadmieniam przy- 
tem, że dzierżawca obowiązany będzie przyjąć 
bez reklamacji osiągnięty z Administracji do
chód zyskowcgo od początku 1865 r. za opłatą 
postąpionej ceny dzierżawnej, ja k  niemniej 
będzie miał prawo odebrać z Kasy Miejskiej 
złożoną przez poprzedniego dzierżawcę za re 
m anent trunków kwotę.

Vadjum nie gotowizną, ale w kwitach wła
ściwych Kas do Deklaracji ma być składane, 
a które wynosić winno kwotę rs. 109 kop. 66 
i takową nieutrzymującym się przy licytacji 
powrócone będzie, a utrzymujący się na tejże 
obowiązany je s t  dokompletować takowe do 
części sumy postąpionej na kaucją.

W arunki licytacyjne w każdym czasie wy
jąwszy święta przejrzane być mogą w biurze 
moim.

Przasnysz d. 19 (31) Stycznia 1865 r.
(1) Radca Honorowy, J .  Wolski.

Wzór do D eklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu 

Przasnyskiego z d. 19 (31) Stycznia r. b. Nr. 
1300, składam niniejszą deklarację, mocą któ
rej obowiązuję się wziąść w dzierżawę dochód 
Kasy Ekonomicznej m iasta Ciechanowa z pro
pinacji na la t 2, to je s t  1865 i 1866 postępując 
rocznej dzierżawy rs. (tu wypisać sumę licz
bami i literam i wyraźnie i bez skrobań) i pod
dając się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom 
w warunkach licytacyjnych objętym .

Kwit Kasy N. ze złożonego vadjum w kwo
cie rs. 109 kop. 66 dołączam, które wrazie nie
utrzym ania się przy licytacji sam odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie je s t  w N. pisałem 
w N. dnia miesiąca i roku N.

(tu wypisać wyraźnie imie i nazwisko.)

(N. D. 986) Naczelnik Powiatu 
Marjampolskiego.

Z powodu niedojścia do skutku w drugim ter 
minie dnia 19 (31) Stycznia 1865 r. dla braku 
konkurentów licytacji na sprzedaż posiadłości 
pocztowej w Wejweraeh, podaje do powszechnej 
wiadomości że w dniu 22 Lutego (6 Marca) 
1865 r. o godzinie 10 z rana, odbywać się bę
dzie w biórze mojem in plus licytacja przez opie
czętowane deklaracje na sprzedaż wspomnionej 
posiadłości składającej się, z domu m a i v  muro- 
rowanego, stajni i dalszych zabudowań oraz pla
cu pod temis budowlami i ogrodem, mającym 
rozmiaru dwa morgi począwszy od  sumy szacun
kowej rs. 365 4 kop. 48%if A

Każdy przeto mający chęć nabycia tej posia
dłości, zgłosić się zechce w terminie i miejscu 
wyżej ozaaczouem wraz z przygotowaną podług 
wzoru niżej zamieszczonego deklaracją i złożyć  
vadjum w kwocie rs. 366, które Dieutrzymują- 
cym się przy licytacji zaraz zwrócone będzie.

O dalszych zaś warunkach podjakiem i sprze
daż powyżej opisanej posiadłości odbyw ać się 
będzie, konkurenci za zgłoszeniem się  w każdym 
czasie, w biórowych godzinach oprócz dni św ią
tecznych mogą powziąść wiadomość.

Wzór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu 

Marjampolskiego z dnia 23 Stycznia (4 Lutego) 
r. b, N . 1 0 2 8  podaję niniejszą deklaracją, że za- 
sprzedającą się na wieczystą własność zabudo
wania pocztowe we wsi Wejweraeh oraz z pla
cem pod temiż zabudowaniami będącym i' ogro
dem z dwóch morgow składającym  się pod wa
runkami przez Zarząd Poczt w Królestwie Pol
akiem przeoisanemi, obowiązuję się zapłacić w 
gotowiźnie sumę rs. vadjum rs. 366 skła
dam, które wrazie nieutrzym ania się przy licy
tacji sam odbiorę.

{Stałe moje zamieszkauie jest w N. Pisałem  
w N dnia N mca N 1865 r.

(podpisać imię i nazwisko)
Marjarapol d 23 Stycznia (4  Lutego) 1865 r.

(1) _ _ _ _ _ _ _  Trausolt. _____

(N. 1). 967) K o n m o p a  Ba pm aecnazo  
y / i 3ą o 6ckazo B o en n a zo  V o cn u m a .ifi.

Bt» Kon t  op li Ba pm a u ck. a ro y>i3 4 oucKaro 
Boertiiaro 1 ocmiTa^H, ó y ^ y n *  nponiBo^uTCH  
1-ro Toprv, a 5-ro  nuc/ia  o y a y m a ro  <freupa- 
ah MUCHią i nepe rop/KKa na 3aroToB^ieHie 
Ąah yB’fi'iHbiX'b 0o.thHi.iXT, KocTi,i/ien h Aepe-
BflJKeKT*.

1'. BflpwaBa 1'eHuapH 28 ahh 1865 r.
3& I'/iaimhiu,

/(oKTOpi. (4'BHCTBHTe/lbHhlft),
(2 i C raicK iń  CobIsthhkTj, 3aropoBCKiii.

(N . D. 985) Sekwestrator Magistratu 
Miasta Warszawy Cyrkułów 4, 5, 6, 7. 

Podaje do wiadomości publicznej, iż prawnie 
zajęte na satysfakcję należności skarbowych i 
miejskich ruchomości, a mianowicie:

1. Stoły,
2. Komoda.
3. Łużko jesionowe.
4. Krzesełka proste.
5. Szafka i t. p. sprzęty domowe oraz kuchen

ne w dniu 12 (24) L utego i 865 r. o godzinie l l  
z rana, na targu publicznym za Żelazną bramą 
przez licytacją publiczną za gotow e pieniądze 
więcej dającemu sprzedane zostaną.

Warszawa d. 30 Stycz. (11 Lutego) 1865 r.
W. Nowicki. (1)

(N. D. 990) Sekwestrator przy Magistracie 
M  asta Warszawy Cyrkułów  4, 5, 6, 7, 

Podaje do wiadomości pa blicznej, iż prawnie 
zajęte na satysfakcje nal eźności Skarbowych 
i miejskich ruchomości, a mi anowicie:

1. Szafy. 2 Łużka. 3 Kufer. 4. Stoły.
5. Samowar, i t. p. sprzęty domowe oraz ky- 
chenne w dniu 5 (17) Lutego 1865 r. o godzinie 
l l  z rana na targu publicznym za Żelazną bra-- 
mą przez licytacją publiczną za gotow e pienią
dze więcej dającemu sprzedane zostaną. 

Warszawa d. 7 Lutego 1865 r.
W. Nowicki. (1)

(N. D. 991) Sekwestrator przy Magistracie 
M iasta Warszawy Cyrkułów 4, 5, 6, 7, 

Podaje do wiadomości publicznej, iż prawnie 
zajęte na satysfakcję należności Skarbowych 
i miejskich ruchomości, a mianowicie:

1. Kanapy. 2. Stoły. 3. Krzesła. 4. Szafy. 5. 
Lustra 6. Bufet i t. p. sprzęty domowe oraz ku

chenne w d. % (16) Lutego 1865 r. o godzinie 11 
zgrana, na targu publicznym za Żelazną bramą 
przez licytacją publiczną, za gotowe pieniądze 
więcej dającemu przedane zostaną.

Warszawa d. 7 Lutego 1865 r.
W. Nowicki. (2)

(N. D. 941) Sekwestrator przy Magistracie 
miasta Warszawy Cyrkułów 4, 5 , 6, 7.

Podaje do wiadomości publicznej, iż prawnie 
zajęte na satysfakcję należności skarbowych i 
miejskich ruchomości a mianowicie:

1. Łużka. 2. Komoda. 3. Szafy. 6. Żerandle.
4. Kanapy. 5. Stoły. 7. lich ta rze  i t. p. sprzę
ty domowe i knehenne, w dniu 8 (20) Lutego 
1865 r. o godzinie 11 z rana na targu publi
cznym Muranów zwanym przez licytację pu
bliczną za gotowe pieniądze więcej dającemu 
sprzedane fzostaną.

Warszawa dnia 9 Lutego 1865 r.
Nowicki.

(N. D. 1002)
Podpisany Patron przy Trybunale Cywilnym 

Gubernji W arszawskiej w Warszawie pod Nr. 
519 w W arszawie zamieszkały, sprzedaż dóbr 
Zbijewka z przyległościami w Okręgu Kowal
skim położonych popierający, wiadomo czyni 
i ogłasza, iż w skutek w}Troku Trybunału Cy
wilnego Gubernji Warszawskiej w Warszawie 
d. 2 (14) Kwietnia 1864 r. zapadłego, na po
wództwo Judy-M ajera Lipskiego handlującego 
w mieście Kutnie Okręgu Orłowskim zamie
szkałego, przeciwko sukcesorom niegdy Rafała 
Czernickiego, jako to: Józefowi Czernickiemu, 
Praksedzie z Czernickich Czernickiej wdowie, 
w dobrach Dobre Okręgu Radziejowskim i Jó 
zefie z Czernickich Antoniego Rudnickiego żo
nie, w dobrach Bronisławiu Okręgu Radziejow
skim mieszkającym, którym Trybunał podsta
wiając Judę-M ajera Lipskiego w prawa i spra
wy SSrów Rafała Czernickiego, jako  wierzy
ciela sumy rs. 2700, wakazał dział m ajątku po 
niegdy Rafale Czernickim pozostałego, do da
nia opinji czyli dobra Zbijewek w Okręgu Ko
walskim położone, dogodnie w naturze podzie
lone być mogą lub nie, a wrazie niemożności 
podziału, do tych oszacowania, biegłych w oso
bach Henryka Muklanowicza jeom etry, Domi
nika Pawłowskiego i Gustawa Jezierskiego 
mianował, do odebrania od nich przysięgi, od
bycia sprzedaży i kierowania czynnościami 
działowymi Sędziego swego Kłodzińskiego de
legował, nakoniec zobowiązał SSrów Rafała 
Czernickiego, do płacenia od sumy rs. 2700, 
procentów od d. 6 (18) Marca 1847 r., drugie
go wyroku zapadłego pomiędzy temiż s;imemi 
tronami d. 17 (29) Listopada ł864 r„  którym 

pierwszy wyrok w tym tylko zmieniony został, 
iż SSrowie R afała Czernickiego zobowiązani 
zostali do płacenia procentów od sumy rs. 2700 
od d. 3 (15) Marca 1859 r., a zarazem opinja 
biegłych, o niemożności podzielenia dóbr w na
turze i oszacowanie takowych, dopełnione w 
dniach od 4 (16j Czerwca do d. 1(13) Sierpnia 
1864 r. zatwierdzone, sprzedane zostaną wdro- 
dze działów:

DOBRA ZBIJEWEK 
w O kręgu Kowalskim, Gubernji Warszawskiej 
położone, Odległe od m iast Kłodawy i Chodcza 
po wiorst 7, od stacji Kolei Żelaznej Warszaw- 
Bko-Bydgoskiej w Ostrowach o wiorst 10, od
m iasta Okręgowego Kowala mil 3, od miasta
Powiatowego W łocławka mil 5, od m iasta W ar
szawy mil 22, graniczą na północ i wschód 
z dobrami Zbijewo, na południe z dobrami 
rządowemi Mowa-Wieś i Dziwie, na za
chód z dobrami Łączewna, od strony dóbr 
rządowych Nowa-Wieś i Dziwie, egzystuje kon- 
trowers, a od strony dobr Zbijewo zachodzi spór
0 granicę; rozległość wzięta z wysiewu i sprzę
tu wynosi około gruntu ornego mórg 342, łąk 
mórg 79, ogrodu morga 1, lasu w kontrowersie 
z dobrami rządowemi Nowa-Wieś i Dziwie mor
gów 1(36 pręt. kwadratowych 270, razem mórg 
588 prętów kwadr. 270 m iary nowopolskiej.. 
Prócz tego pozostaje w posiadaniu ogrodników
1 komorników mórg 45, prętów kwadratowych 
60. Całe przeto dobra obejmują powierzchni 
w ogóle mórg 634, pręt. kwadr. 30 miary no
wopolskiej. Grunta w ogóle są pszenne klasy
II. i żytnie klasy I., jedynie od strony fcącze- 
wny, znajduje się kawałek pola żytniego k la
sy U-cj.

Zabudowania w dobrach tych są następu
jące:

1. Dwór z drzewa w slupy.
2. Stodoła murowana o czterech klepiskach
3. Stajnia, wozownia i chlew, murowane 

z cegły palonej na wapno.
4. Sklep i szopa.
5. Stodoła drewniana o jednym  klepisku.
6. Owczarnia, stodoła i spichrz murowane.
7. Jlaneż z sieczkarnią z drzewa.
8. Kurniki z drzewa.
9. Obora z lempacy.
10. Trzy studnie z żurawiami.
11. Chałupa z drzewa w węgieł posta

wiona.
12. Chałupa dwojak z drzewa.
13. Chałupa z drzewa.
14. Cztery chałupy z drzewa, każda p» 

pięć izb.
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15. C ztery  obory z drzew a, pod jednym  
dachem .

16. Dwie chałupy  z drzew a, każda po izb 
cztery .

W szy stk ie  te  budowle z w yłączeniem  studni 
są słom ą k ry te .

17. K uźnia z surówki w ystaw iona deskam i 
k ry ta .

P odatków  z dóbr tych opłaca, się rocznie do 
K asy  Pow iatu W łocław skiego t s  1*23 kop. 86V 2, 
ponoszą inne ciężary  g run to  we i op łaca się dzie
sięcina do Kościoła parafja^nego

O bszerniejsze opisanie dóbr pom ienionych, 
obejm uje ta k sa  p rzez  b iegłych powyż w ym ie
nionych w dniach  poczynając od 4 (16) C zer
wca do d. 1 (13^) S ierpn ia  1864 r. sporządzona, 
w K ance la rji P isa rz a  T rybu n a łu  Cyw ilnego 
G ubern ji W arszaw skiej w W arszaw ie W ydzia łu  
I I I .  złożona, a podpisanem u Patronow i w w y
pisie urzędow ym  w ydana, k tó re  w godzinach 
zw ykłych biurowych p rzejrzane  być m ogą.

W łaścicielam i dóbr tych  są: Jó z ef C zernicki, 
P ra k se d a  z C zernickich C zern icka po R afale 
C zernickim  pozostała  wdowa i Józefa z C zerni
ckich A n ton iego  R udnickiego żona, k tó rych  
zam ieszkanie powyżej w skazane.

P ierw sza  pub lik ac ja  zbioru objaśnień i w a
runków  sprzedaży dóbr, odbyła się w m iejscu 
zw ykłem  posiedzeń T rybunału  Cywilnego G u
b e rn ji W arszaw skiej w W arszaw ie w domu 
pod N r. 549 p rzy  ulicy D ługiej w W ydziale I I I  
p rzed  W. K łodzińskim  Sędzią tegoż T rybu n a łu  
d. 7 (19J G rudnia 1864 r. o godzinie 10 z ra n a . J 
D ru g a  p u b likacja , a  zarazem  przygotow aw cze 
p rz jsą d z e n ie  odbędą się p rzed  tym że sam ym  
Sędzią  T rybunału  i w tym że sam ym  T rybunale  
d. 25 S tycznia (6 L utego) 1865 r . o godzinie 
10 z ran a .

L icy tac ja  zacznie się od sum y rs . 18,212 
kop. 90, ja k o  szacunku tak są  b ieg łych  w y k ry 
tego.

W arszaw a d. 7 ("19) G rudnia 1864 r.
Teofil Tom icki, P a tro n .

P o  odbyciu term inu  d rug ie j pub lik ac ji zbio
ru  objaśnień i w arunków  licytacy jnych , a  za - 
razem  przygotow aw czego przysądzen ia  W. 
K łodziński 8 ęd z ia  T rybunału  delegow any de
cyzją w dniu dzisiejszym  zapad łą term in  do 
ostatecznego p rzysądzen ia  dóbr Zbijew ka z 
p rzyleglościam i, oznaczył na  dzień 20 Lutego 
(4 M arca) 1865 r. godzinę 4  z połudn ia w k tó 
rym  to te rm in ie  i p rzed  tym że delegow anym  
Sadzią  T rybunału  tu tejszego  W. K łodzińskiego 
w T rybunale  Cywilnym  G ubern ji W arszaw 
skie j w W arszaw ie w sali sesjonalnej tegoż 
T ryb u n a łu  W ydziału  I II . w W arszaw ie w ofi
cynie  pałacu  K rasiń sk ich  zwanym  przy  ulicy 
D ług iej pod N r. 549 sytuow anym , d o b ra  po
wyż rzeczone Zbijew ek osta teczn ie  sprzedane 
zostaną.

L icy tac ja  zacznie się od sum y rs. 18212 
k op . 90.

W arszaw a d. 26  S tycz. (7 L utego) 1865 r .
Teofil Tom icki P atron . (Nr. 1967)

(N . D. 1029)
P odpisany  M ecenas O brońca p rzy  Rządzącym  

Senacie w W arszaw ie pod N r. 533 p rzy  ulicy 
Podw ale zam ieszkały , zaw iadam ia i ogłasza: iż 
n a  mocy dwóch wyroków T rybunału  Cywilne
go G ubern ji W arszaw skiej w W arszaw ie w 
dn iach  27 G rudnia 1862 (8 S tyczn ia) 1863 r.
i  20 M arca (1 K w ietn ia) 1863 r . zapad łych  z | 
z powództwa M arcina M achleid kolonisty  we 
wsi M acierzysz w Ogu W arszaw skim  zam ie
szkałego, ja k o  op iekuna głów nego n ie letn ich  
K aro liny  A ugustyny  i D an iela  G otlieba po dwa 
im iona m ających, rodzeństw a Beckerów  po 
n iegdy P io trze  B ecker i A nnie z M achlejdów 
1-go ślubu P io tra  B ecker, 2 -go  ślubu M ateu
sza Herma nutz m ałżonce pozostałych dzieci, 
tudzież J a n a  Koch K olonisty  we wsi Salom ea 
O gu W arszaw skim  zam ieszkałego , tychże n ie 
le tn ich  Beckerów  przydanego op iekuna, p rze 
ciwko Sukcesorom  m ateusza a  właściwie M a
cie ja  H erm anutz, to je s t  przeciw ko A n to n ie 
m u Seifried Siodlarzowi w m ieście D ag en d o rf 
O k ręg u  R iedlingen w K rólestw ie W irtem berg - 
r.kim zam ieszkałem u, ja k o  opiekunow i p raw 
nem u n ie le tn ich  M ichała, A ntoniego i A lo ize- 
go W altz po Krejscencji z H erm anutzów  i B ab- 
tyśc ie  W altz  m ałżonkach pozostałych dzieci 
sp rzed an ą  zostan ie  przez publiczną licy tację  w 
drodze działów.

K O L O N JA
we wsi Salom ea do dóbr O paczy należąca w 
O gu W arszaw skim  pod N r. 5 położona, w h y - 
potece zaś powiatowej, w Sądzie  P oko ju  O gu i 
m iasta  W arszawy W ydziału  III . założonej N r. 
10.oznaczona, odleg ła  od ro g a tek  Je rozo lim 
skich  m iasta W arszaw y w iorst p ięć, m ająca
r p t eJ* •°^C* morSów m iary  now opolskiej,
s a  ająca się z zabudowań gospodarskich  o- 
f .tM nyaD arPJzof  biegłych przysięg łych  n a  rs. 
_3 op. io  od k tórej to sum y licy tac ja  za 
cznie s ię . j  j  j

P ierw sza publikacja  zbioru objaśnień  i w a
runków  sprzedaży odbyła się dn ia  25 S tyczn ia 
(6  L u tego) b. r. a  term in do drugiej p u b lik a 
c ji w arunków , a  zarazem  do przygotowawczego 
p rzysądzen ia , wyznaczony na  dzień 9  (21) '

M arca b. r. godzinę 9 ^ 2 z ra n a  i odbędzie się 
w m iejscu posiedzeń T rybunału  Cywilnego G u
b e rn ji W arszaw skiej w W arszaw ie w W ydziale 
I II . w domu Rządowym pod N r. 549 p rzy  u li
cy D ługiej p rzed  W . Rożnowskim  Sędzią dele
gow anym  tegoż T rybunatu .

Z biór objaśnień  ta k s a  i w arunk i sprzedaży 
p rze jrz an e  być m ogą u  podpisanego M ecenasa 
w W arszaw ie p rzy  u licy  Podw ale pod N r. 533 
zam ieszkałego, oraz w K ance la rji P isa rza  T ry 
b u nału  W ydziału I II .

W arszaw a d. 29 S tycz. (10 L utego) 1865 r .
W ojciech H elcel. M ecenes O brońca 

przy Rządzącym  Senacie. (N. 2041)

N . D . 1030)
P odpisany  M ecenas O brońca p rzy  R ządzą

cym Senacie w W arszaw ie ped N r. 533 p rzy  
u licy  Podw ale zam ieszkały , zaw iadam ia i o g ła 
sza: iż n a  mocy dwóch wyroków T rybunału  
Cywilnego G ubern ji W arszaw skiej w W arsz a 
wie w dniach  27 G rudnia 1862 (8 S tycznia) 
1863 r. i 20 M arca l i  K w ietnia) 1863 r. zap a
dłych z powództwa M arcina M achlejd  K oloni
sty  we wsi M acierzysz O gu W arszaw skim  za 
m ieszkałego, ja k o  op iekuna głów nego n ie le t
n ich  K aro liny  A ugustyny i D an ie la  G otlieba po 
dwa im iona m ających rodzeństw a B ecker po 
n iegdy  P io trze  B eck ier i A nnie z M achlejdów 
1-go ślubu P io tra  B ecker 2 -g o  ślubu M ateusza 
H erm an u tz  m ałżonce pozostałych dzieci, tu 
dzież Ja n a  K och kolon isty  we wsi Salom ea 
O gu W arszaw skim  zam ieszkałego, tychże nie
letn ich  Beckerów  p rzydanego  op iekuna, p rze 
ciwko Sukcesorom  M ateusza a właściwie M a
cie ja  H erm anutz, to j e s t  przeciw ko A ntoniem u 
Seifried siodlarzowi w m ieście D ag en d o rf  Ogu 
R ied lingen  w K rólestw ie W irtem bergsk im  za 
m ieszkałem u, ja k o  opiekunow i praw nem u n ie 
le tn ich  M ichała A ntoniego i A loizego W altz  
po K rescencji z H erm anutzów  i B ab tyście  
W altz m ałżonkach pozostałych dzieci, sprze
daną zostanie przez publiczną licy tac ję  w d ro 
dze działów

KOLONJA
W łochy lit. F.  N r. 6 n a  kolonji W ik to ryn  w 
O brębie dóbr W łochy w O kręgu  W arszaw skim  
położona, m ająca oddzielną K sięgę hypoteczną 
G ubern ia lną , obejm ująca sam  ty lko  g ru n t  o r
ny w jed n e j rozciągłości, żadną cudzą w łasno
ścią n ie  przedzielony, m iary  now opolskiej m or
gów 31 prętów  158, do k lasy  pierw szej żytniej 
należący praw em  własności naby ty , oszacow a
n a  przez b iegłych p rzysięg łych  na  rs. 3020, od 
k tó re j to sum y licy tac ja  zacznie się,

P ierw sza  p u b likacja  zbioru objaśnień  i sp rze
daży odbyła się dn ia  25 Stycznia (6 L u tego) 
b. r . a  te rm in  do d rug ie j pub lik ac ji w arunków  

j a  zarazem  do przygotow aw czego p rzysądzen ia 
wyznaczony n a  dzień 9 (21) M arca b. r . go- 
gzinę 9 ,/ 2 z ran a  i odbędzie się w m iejscu po
siedzeń T rybunału  C yw ilnego G ubern ji W ar
szaw skie j w W arszaw ie w W ydziale I II . w do
mu rządow ym  pod N r. 549 p rzy  ulicy D ługiej 
p rzed  W. Rożnow skim  Sędzią delegow anym  te 
goż T rybunału .

Zbiór objaśnień ta k s a  i w arunk i sp rzedaży  
p rze jrz an e  być m ogą u podpisanego M ecenasa 
oraz w K ancelarji P isa rza  T rybunału  W ydzia
łu I II .

W arszaw a d. 29 S tycz . (10 Lutego) 1865 r .  
W ojciech H elcel. M ecenas O brońca 
p rzy  Rządzącym  Senacie (N. 2042)

(N. D. 688J D obra ziem skie położone w G u
b e rn ji Radomskiej,- Powiecie M iechowskim , 
są z wolnej rę k i  do sprzedania:

1. P ałeczn ica, m ające pow ierzchni ogólnej 
morgów 1563 prętów  244, to je s t:  p rzestrzen i

i w łościańśkiej m org. 320 p rę t. 130, p rzestrzen i 
dw orskiej w trzech fo lw arkach, w gleb ie  p sz en 
nej m org. 1243 p r. 114, w tej osta tn iej: o rn e 
go g ru n tu  m org. 730, p rę t. 146, ł ą k  m org. 62, 
p r. 163, lasu  m org. 300.

Obciążone' pożyczką Towarz. K red . w sum ie 
rs. 13,635.

2. K ow ary, m ające pow ierzchni ogólnej mor. 
699 p rę t. 131, to je s t:  p rzestrzen i w łościańskiej 
około m org. 179, p rzestrzen i dw orskiej w n a j
lepszej glebie pszennej w O kręgu  Proszow ic- 
kim , m org. 520 p rę t . 131. W tej ostanie j: o r
nego g ru n tu  mor. 440, łą k  m or. 47.

Obciążone pożyczką Tow arz. K red. w sum ie 
rs. 13,650.

3. Janow ice, m ające pow ierzchni ogólnej m or. 
788 p rę t. 122, to je s t:  przestrzen i w łościańskiej 
około m or. 100, p rzestrzen i dw orskiej w g łęb ię  
pszennej mor. 688 p r. 122. W tej osta tn ie j o r
nego g ru n tu  m org 456, łą k  m org. 26. lasu  m or. 
102, zarośli m org. 85.

Obciążone pożyczką Tow arz. K red. w sum ie 
rs. 3630.

B liższą wiadomość powziąść m ożna u w ła
ściciela w domu jeg o  w łasnym  w K rakow ie, 
u lica  S to la rsk a  N r. 477, lub u  E dw arda  S ie l
sk iego O brońcy p rzy  R adzie S tan u  K rólestw a, 
w K ielcach  urzędującego. (1239)

(N. D. 892) Podpisany Komornik wiadomo 
czyni i ogłasza że prawnie zajęte dochody dwóch

nieruchomości, mianowicie N. 2222 przy ulicy 
Pokornej i N. 835 przy ulicy Ogrodowej, w 
W arszaw ie położonych, wydzierżawione będą 
przez publiczną licytacje, na rok  jeden poczyna 
jąc od dnia 1 Kwietnia n. s. 1865 r. do tegoż 
dnia i m iesiąca 1866 r .

Term in po odbycia tych licytacji, przedemną 
podpisanym K om ornikiem , pierwszej nierucho
mości na dzień 15 (27) Lutego 1865 r . o godzi
nie 10 z rana, zaś drugiej na dzień 16 (28) t. 
m . i r .  i o tej samej godzinie, na gruncie tychże 
nieruchomości oznaczam.

L icytacja nieruchomości N. 2222 zaczynać się 
się będzie od sumy rs. 450, zaś nieruchomość 
N. 835 od sumy rs. 100.

(N. D. 999)

Dziś, dnia 1 5 -g o  Lntego r. b.

B A L
P l l Z y j A C I E L S K I

w Nowej Arkadji
przy ulicy Mokotowskiej, Nr. 1664.

W  nowo urządzonych salonach przy rzę- 
sistem ośw ietleniu na którym  graó będzie do
borow a o rk ie s tra , restau rac ja  m iejscow a po- 
czyn iła  wielki zapas potraw  i n ap o i, wejście 
k op . 50, zacznie się o godzinie 8-ej.

A . Prokulska. (2013.)

W arunki licytacyjne obydwóch tych nierucho
mości przejrzane być mogą codziennie w K an
celarji podpisanego Komornika w W arszaw ie 
przy ulicy Sto Je rsk ie j w domu ped N . 1776a 
mieszkającego.

A. Tymecki. (2 — 1636)

(N. D . 902) Są do sprzedania z wolnej ręki 
dwoje dóbr, jedne włók 130 rozległości mające 
w Powiecie Siedleckim, drugie włók 115 w Po
wiecie Zamojskim, G ubernji Lubelskiej położo
ne. 7 obu dobrach gleba ziemi pszenna i po do
statkiem  łąk, a zabudowania w stanie zupełnie 
dobrym; bliższa wiadomość u W .  Józefa W oło
wskiego Patrona w Lublinie. (3 — 1796)

(N. D . 960) Do H and lu  win (daw niej) J .  L . 
TTatau p rzy  u licy  G ranicznoj N r. 1077a w do
mu gdzie is tn ie je  Z ak ład  W ód M ineralnych 
nadszedł świeży tra n sp o rt praw dziw ego E k s 
tra k tu  pod nazw iskiem  Hoffscher M alzex trak t, 
k tó ry  sp rzedaje  się po um iarkow anej cenie a 
biorącym  w większej ilości, odstępuje się s to 
sowny rab a t. (N . 1908)

(N . D. 762) Dowód n a  zastaw ione srebro  
w B anku  Polakiem  za N. 19,167 zag inął, u p ra 
szam  znalazcę o oddanie do K ancelarji G azety
P o licy jnej. (1328)

(N . D . 1032)

DOM ZLEOEjSr
ROLNIKÓW NADWIŚLAŃSKICH

Lubelsko-Sandomierskich.
M a honor zaw iadom ić, że  dnia 24 L utego  r h  n d b . a . :  • • z  • t  v i -

zebran ie  A kcjonarjuszów  tegoż Domu, dla w ysłuchan ia .  Z  •* "  T  , 1' ^  °g<5,ne 
r„k  1864 r. P P . A k cjonarjusze, ze w zględu na w aT n o ść l t , J  V z a t 'v ierdzenia  bl1™ ^  ™
r a c z ą  licznem z g rom adzen iem  s i ę ,  z eb ran i e  to  zaszczycić U wee J1 m a)ący c 81 ? rozbierać,

W y drychiewicz, Jasiński i B ieliński. (2065.)

■ Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego. Za pozwoleniem Genzury,

Do dzisiejszego numeru dołącza się osobny Dodatek Nr. 8

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N . D . leoo )

SKŁAD

KIJACHTYN3KOJ HERBATY

przy rogu ulic Miodowej i Senatorskiej w domu W -go Pio
trowskiego Nr. 496

W ty ch  dniach  zaopatrzony  został w znaczny zapas, ty lk o  co uadeszłej o s ta tn im  tra n -  
sportem  z K ijaehty, św ieżej, d o tąd  u iep rak tykow an ie  w ysokiego ga tunku  herbaty  fam ilji Czyn- 
K in g -K u ło n g , bynajm niej n ieustępującej w sm aku g a tu n k o m  h erb a ty  kw iatow ej, i fam ilji Czaj- 
fa-C zo rów nającej się w swej dobroci herbacie kw iatow ej średnich gatunków  i sprzedaje  takowe 
po cenach.

Za funt C zyn-K ing-K ułong  z łp . 13 gr. 10 
,, „  Siedżon C zaj-fa-C zo —  14 —  20.

Jakovve gatu nki śm ia ło  zalecam  am atorom  i znaw com  w p ew n o śc i pozyskać od n ich  p o 
w szech n e z sieb ie zaduw oln ieD ie. •

P io tr  O rłów . (2001.)

(N. D. 973)

Podpisany przez Odezwę Komitetu Urządzającej
się na rok bieżący

W Y S T A W Y  P Ł O D Ó W  P R Z E M Y S Ł U
W  M O S K W I E .

n a  K R Ó Lfc^TW O PO L SK Cl F ia  “ l® ^  b?<1%C Komisantem teS»ż Kom itetun a  K K U b b b l  W O PO L S K IE , ma honor zaw m dom ić PP . F ab rykan tów  iż w s z e lk i  zod o szen ia .

l7 7 6 a yc^dzr r dm i0He P H2yjmUje i .Zalatwia w K^ o r z e ,  swoim przy  ulicy Ś -to  J e rs k ie j  pod N r. 
1 7 /6a. codziennie od godżiny  9-ej z ran a  do 5-e j po południu .

M arca prZyjm° W ania wyrobdw  w Moskwie “ u c z o n y  został od  1 5 (2 7 )

M ikołaj Skw arcow .
Kupiec 1 -ej Gildji. (1930.)


